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WYKONANIE 


PLANU POWSTANIA 


W tej części mego opowiadania, przedsta- 
wiam szczegołowiej ruch powstania o ile sam 
byłem jego uczestnikiem, co do reszty ograni- 
czam się na zarysach ogólnych, trzymajac się 
wiadomości podanych przez Maurycego Mo- 
chnackiego w jego historji, które są bardzo 
szezegółowe i zasłngujące na zupełną wiarę, 
do niego tez odsyłając czytelnika pragnącego 
niieć dokładne wyobrażenie dziejów tej nocy. 

Od kilkunastu już dni wiedzieliśmy że lada 
dzień będziemy wezwani do działania i że ten 
dzień bardzo bliski. Mieliśmy, każdy z nas, 
wiadomą sobie czynność do spełnienia. Dzisiaj 
4880 Listopada, miało juź zapaść stanowcze pu- 
słanowienie, i o tém zawiadomie nas miano. 
W tym celu, wieczorem, zebraliśmy się, kilku 
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nas cywilnych, w jednejgenkierni na Krakow- 
skióm Frzedmieściu- Ryb Nabielak, Żukowski, 
ja; innych nie przypaniniam sobie w lej chwi- 
li Wkrótce przybył “Bronikowski Ksawery, i 
oznajmił nam, że powstaniemy jutro wieczo- 
remo Sn szóstej, — że zalem o lej go- 
dzinie każdy na wiadomem sobie stanowisku 
znajdować się powinien. Bylo przytćm poro- 
zumienie się w rzeczach podrzędnych. Szlo 
teraz o zawiadomienie innych, tych zwlaszcza 
którzy się podjęli działania w Belwederze i po- 
ruszenia ludu. Go do mnie wzialem na siebie 
zawiadomić między innymi : Mochnackiego, 
ktory od pewnego czasu nie styka się ze zwią- 
zkowymi, a ze toną byl w ciągłym bardzo bli- 
skin stosunku; Józefa Kkozlowskiego, mecena- 
sa, mającego wielką wziętość szezególniej 
w dzielmey Starego minsta — i jeszcze kilku 
innych. Nie było potrzeby dopelnić tego dzi- 
siaj; do Kozłowskiego tylko wpadłem, a chociaż 
pora nie byla zbyt spóźniona, znalazlem go już 
w łóżku, ale jak tylko mu oznajmilem o co 
idzie, zerwal się natychmiast, ubral sigi wybiegi 
porozumieć się że ¿nanyná sobie mieszczana- 
ni. Zostawiając resztę do jutra, wrócilem do 
Nabielaka, u klorego mialem tę noc przepędzić, 
bo w mojćóm mieszkaniu mogłem być areszlo- 
wany, do czego było wielkie podobieństwo, 
szczegolniej po uwięzieniu Józefa Mejznera, któ- 
ry był jednóm z najbliższych mnie ogniw w tym 
łańcuchu sprzysiężenia, a byloby mi boleśnie 
przebyć w więzieniu i bezczynności chwilę 
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do której unosiłem się od lal wielu. Wieczory 
bstopadowe długie, nie mieliśmy dziś co robić 
w naszem mieszkaniu, byłem przytem cokol- 
wek głodny, poszlismy więc z Nabiełakiem na 
piwo, już to dla posilenia się, a jeszcze więcej 
dla badania usposobień publiczności, W po- 
wrocie naszym do domu, drobny wypadek na 
pozór zrobil na mnie wrażenie które podniosło 
jeszcze wyżej dobrą moją otuchę o dniu ju- 
trzejszym — trącilem nogą jakiś kawalek su- 
kna leżący na bruku, podnioslem go, był 
lo pasek jaki mają na swojej kurtce ulani 
moskiewscy. « Dobry znak ! » odezwalem się do 
Nabielaka pokazując mu znaleziony pasek. 
« Mamy już łupy z nieprzyjaciela. » | wró- 
¿ba nie zawiodła. Nabielak mieszkał w izbie kló- 
ra byla także biórem redakcyjnóm Dziennika 
powszechnego. Lóżko była Jedno i na jedną 
osobę, ale za to stól ogromny i stosy dzienni- 
ków. Zasłdiśiny stół dzienvikami, — masiałem 
znaleźć tę pościel bardzo wygodną, bo prze- 
spalem jak zabity noc z 2880 na 29ty— i zbu- 
dzilem się z całą czerstwością i swobodą umy- 
slo, chociaż stanęla mi natychmiast przed 
myślą nadzwyczajna ważność tego dnia — dla 
mule i dla Polski całej. A teraz do roboty, 
może ostatniej w tém życiu! powiedziałem 
sobie. Ale przedewszystkiem musiałem jeszcze 
wpaść do mojego mieszkania i załatwić sprawę 
niższego rzędu. Potrzeba było odnieść do dru- 
karni rękopism czwartego tomu romausu Wal- 
ter-Shola : Klasztor. Fom ten przełożył Ksa- 
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wery Bronikowski, ale wszystko eo było wier- 
szem w Lym romansie, to mnie było powierzone 
dv przełożenia na wiersz polski, i w tym tomie 
miałem jeszcze kiłkanaście wierszy do zrobie- 
nia. W parę godzin ułatwilem się z-ta pracą, 
zanioslem rękopism do drukarni, zabiegłem 
do p. Franciszka Grzymały, dła uiszczenia się 
z małego dlużku pieniężnego, i pospieszyłem 
do Mochnackiego. Zastalem go nad pracą. — 
Drukował wlaśnie swoje dzicłko o literaturze 
polskiej, a w tej chwili pisał rozdział o muzyce 
polskiej, który miał zamknąć dzieło, ale kiedy 
mu zapowiedziałem że « dziś w wieczór za- 
czynaniy nieodmiennie » — przyjął tę wieść 
z oznaką radości, przekreślił natychiniast wiel- 
Kiemi pociągami pióra na krzyż kilka stronnie 
już zapisanych « zostawmy tu na później » 
zawołał — «a teraz nałycłamust biegnę do sza- 
serów.» Mówił Lu o strzelcach konnych gwardji 
z których kilku oficerami był w stosunku i 
liczył na ich współdzialanie w powstaniu. Od 
niego udałem się na Miodową ulicę, gdzie w do- 
mu Zawadzkiego mieszkało kilku oficerów ar- 
tylerji pieszej, a zawiadomienie których byla 
mi polecone. Jeden z nich Antoni Chrząszcze- 
wski, był mi dobrze znajomy, jako Ukrainiec 
i kofega ze szkół Humańskich. Od kilku tygo- 
dni był dymisjonowany i miał wracać na Ukra- 
ino, ale wtajenmiczony przezemnie w sprawę 
rychlego powstania, pozostal w Warszawie aby 
mieć w tym czynie swój udzial. Mieszkał z kil- 
ku swoimi kolegami z artylerji, Gabrjelem Ko- 
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walskim i Chajęckim. Zastalem wszystkich. 
Byli oni już oddawna w związku, w tej chwili 
szło tylko o to, aby wiedzieli chwilę powstania 
i byli gotowymi na swoich stanowiskach, Z za- 
pałem przyjęli wieść tak dawno upragnioną; 
posłali natychmiast do szkoły artylerji 1 w kil- 
kanaście minut przybiegł z niej Onufry Korze- 
niowski, którego wtedy także po raz pierwszy 
poznałem. Po krótkiej naradzie rozeszlismy się 
każdy w swoją stronę, do spełnienia swojej 
czynności, Chajęeki do szkoły bombardjerów, 
Korzeniowski do szkoły artylerji, inni día za- 
wiadomienia i przygotowania swoich kolegów. 
Spełniwszy kilka jeszeze podobnych zleceń, że 
już zbliżał się wicezór, zeszliśmy się z Nabie- 
lakiem, aby razem zjeść obiad i razem udać 
się na nasze stanowisko w Łazienkach. Spół- 
stołownikiem naszym był Jędrzej Moraczewski, 
późniejszy historyk, a wówczas pracujący jak 
Nabielak w redakcji Dziennika powszechnego ; 
czlowiek zacny jak i później, szanowany od 
nas, ale niewtajemniczony. Widzieliśmy w nim 
wychowańca uniwersytetów niemieckich, zdol- 
niejszego rozprawiać uczenie jak robić bronią 
na ka baju. Szczęściem omyliliśmy się, ho 
w kampanii pozmejszej był jednym z dziel- 
nych strzelców Grotlmsa ; sun go widziałem 
takim, kiedy z wielką moją radością spotka- 
liśmy się w kilka miesięcy nad Wisłą naprze- 
ciw samych Pulaw, gdzie oddział jego obser- 
wował Moskali sanjacych sie po drugiej stronie 
Wisły, I wtedy jedliśmy obiad, ale obiad żoł- 
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nierski, gdzie już nie było uczonej dysputy. 
Pozór Warszawy zwyczajny — nie mie obja- 
wialo ruchu zdradzającego jakąś ważną czyn- 
ność. Policja snula się, badala, odgudywala, 
ale tropu schwycić nie mogła. Ja sun w moich 
kursach skrzyżowałem się kilka razy z komisa- 
rzem Szymanowskim. z Jeneralem Rożnieckim. 
Mimo ich oka sprzysiężeni wojskowi przygoto- 
wywali materyaly wybuchu. Przed godziną 
drugą po południu wszyscy już związkowi, 
mający na sobie ważniejsze czymmości, zawia- 
domieni byli o chwili i przedsicbrali stosowne 
środki. Przedewszysikióm potrzeba było ladun- 
ków. Zaradzono tema następującym sposobem. 
Dąbrowski Florjan olicer z 780 pułku linjowe- 
goi Przyborowski Józef% 130 slrzelców pe- 
szych, waiawszy dwa furgony i dwóch żolnie- 
rzy, przybyli do obozu, gdzie w baraku Jenerala 
Blumera złożone były ładunki, uwięziłi podali- 
cera od weteranów pe miał straż nad skla- 
dem, zmieniwszy wprzódy warię by z rozkazu 
gubernatora, przebyli napowrot rogatki odpo- 
wiadając zapytani co wiozą, że « nowe mnn- 
dury dla wojska » i tym wybiegiem pomyslnym 
dostarczyli kilkadziesiąt. tysięcy ostrych nabo- 
jów, które oficerowie rozebrali i w kieszeniach 
roznosili po koszarach i rozdawali swoim żoł- 
nierzom. W tej dopiero chwili oficerowie osa- 
dziłi za rzecz przyzwoitą powiedzieć żołme- 
rzom do czego to zmierza, a żolnierz przy- 
jal lo z taką ochotą, z taka szczerą chęcia 
wypędzenia Moskała z Polski, że nieżałowano 
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iz go nie wciągnięto wcześniej do spisku. 

Z madchodzącym zmrokiem ruch poczynał 
być powszechniejszy i wyraźniejszy. Za ogro- 
dem Krasiúskich, na małym placu przy rajt- 
szuli, pod bokiem prawie Jenerala Lewickiego, 
Komendanta nnasta, widziano gromadzących 
się żołnierzy. Byli to grenadjery bee liujowe- 
go, wyprowadzani z kwater na Ulicach Wro- 
niej, Puckiej i Lesznie, przez podporuczników 
Lipowskiego i Czarneckiego. Na innyeh pun- 
ktach pokazywały się równie gromadki żołnic- 
rzy, przesuwaly się oddziały, znaczniejsze na- 
wet. ale nie zwracaly szezególnej uwagi, a 
jeżeli zwróciły, dowodzący nimi olicerowie 
zapytani odpowiadali : « że pulki występują 
na patrol jeneramy z rozkazu Komendanta mia- 
sla.» W ogóle, szkola artylerji, bataljon sape- 
rów kompanje wyborcze, warty na wszystkich 
punkt tach były w pogotowiu i oczekiwały tylko 
na guak umówiony. 

W tejże gotowości znaleźli się cy wilni, ma- 
Jacy poruszyć lud na Staróm Mieście. Ksawery 
Bronikowski, Józef Kozłowski, Maurycy Mo- 
chnacki, Ludwik Żukowski, Włodzimierz Kor- 
miański, Anastazy Dunin i Michal Dębiński, 
zgromadzeni w tym celu w jednej kawiarni, 

wyglądali tylko błysku hasla, dla tej części 
miasta požaru na Nalówkach. 

Dobrze się już ściemnilo.kiedyśmysię puścili 
nareszcie ku Lazienkom. Droga jaką mielistmy 
przed sobą nie byla lak długa, abyśmy nie mo- 
gli stanąć o szóstej na naszóm stanowisku, przy- 
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tém powietrze cokolwiek zamglone, niebo przy- 
słonięte całkiem jakby zasłoną, chłód przenika» 
Jacy, to też po drodze wstąpiliśmy jeszcze do 
cukierni blisko Kościola go Krzyża dla ogrza- 
nia się szklanką ponczu, Zastalismy tam Ro- 
mana Soltyka, który wtajemniczony w naszą 
robotę, wpatrywał się w nas z wiclkiém zaję- 
ciem. Po chwilce ogrzania się, ruszyliśmy 
w dalszą drogę, po pod Kościołem Sg0 Ale- 
ksandra, a późmej wielką aleją. Spuszezojac się 
już ku Lazienkom, zetknęliśmy sie z pulko- 
wuwikiem Olędzkim, któremu od kilka tygodni 
poruezono dozór nad szkołą podelorążych, po- 
legając na jego wierności rządowi rossyjskiemu. 
Pomimo ciemności poznałem go, a że i ja by- 
Jem jemu cokolwiek znany, osloniłem twarz 
lepiej wysokim kołnierzem mojego plaszcza, 
nasunąłem daszek mojej czapki na oczy i tak 
przeszliśmy kolo siebie. On jednak wrócił ta 
sama drogado szkoły podchorążych, powiadając 
im, że jacyś cywilni włóczą sig wokohcy szko- 
ły o porze niedozwołonej cywilnym, i dajac 
rozkaz aby natychmiast wysłano jednego 7 
podchorążych, który się miał dowiedzieć kto 
są ci co śmieją być o tej porze w tych miej- 
scach. Po tym rozkazie wrócił do miasta zro- 
biwszy miinowoli nami podehorgżym przy- 
sługę, zawiadamiając ich że jesteśmy już na 
naszóm stanowisku. 

Dochodailismy do posągu Sobieskiego, który 
wedug planu mial być punktem zbarnym dla 
oddziału belwederskiego, kiedy blysuela luna 
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RR na Soleu — hasło powstania na wszyst- 
ich punktach, a temczasem nie było jak pól 
do szóstej — a nas wszystkiech przy posągu 
ledwo kilkunastu. W tej chwili uderzono alarm 
w koszarach — odezwaly się dzwonki odwa- 
thów — posyłki żołnierskie zaczęły się prze- 
myka po lasku. W tym niepojętym dla nas 
tozruehu nie pozostawało nam jak rozproszyć 
ię i przeczekać aż się rzecz wyjaśni. każdy 
więc znalazł sobie swoje drzewo i ukrył się za 
mem. Wiele zapewne byliśmy winni ocalenie 
nasze ciemności nocy, tem większej między 
rzewami, ale najwięcej jakiejś wyższej opiece 
had nami; kolo mnie samego przebiegli kilka 
razy żołnierze, o kroków kilka. A trwało to 
przez pół godziny z góra. 

To hasło zawezesne i chybione miało wielki 
wpływ na caly ruch powstania i zasługuje na 
kilka słów wyjaśniających. Materjału palnego 
do podpalenia browaru na Soleu, mial dostar- 
o czyć Wysockiemu kapitan Stolzmann, jeden z 
zarządzających pracownią ogniową, pod wa- 
runkiem aby uprzedzony był o tem na dni 
kilka; Wysocki zażądał ich dopiero w wilję 
powstania to jest w niedzielę, kiedy pracownia 
byla zamkniętą, Stolzman więc me mógł ich 
wydać mit w niedzielę, ani nawet w poniedzia- 
lek, bo jak zapowiedział potrzebował na lo dni 
kilku. Dwóch podchorążych przeznaczonych 
lo podpałania browaru, musieli przestać na 
słomie. Operacja ta szla nasamprzód z wielką 
trudnością, a kiedy się wreszcie udala, pożar 
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był tak słaby że go w krótkim czasie z łatwo- 
ścią sitamiono. Dla czego był przedwczesny ŻĘ 
niewiadomo — czy wina zegaru klórego sig 
radzili podchorążowie? czy wina ich niecier-| l 
pliwości? Bądź co bądź, wypadek ten zawich- 
rzyl powstanie w samym jego zarodku i mate- 
rjalnie 1 moralnie jak to poźmej zobaczymy. 

Po uplywie dobrej pólgoziny, pożar zgaszo- 
ny, Lazienki uspokojone, mogliśmy wyjść na- 
reszcie z po za drzew naszych, skupić się o- 
bliczyć i coś postanowić. Nie bylo innej ra- 
dy jak porozumieć sią ze Szkolą Podchorążych. 
W tym celu udał się do niej Nabielak. Alei 
Szkola zaniepokojona, Wysockiego nie widać, 
z Podchorążymi podpalaejącymi browar nie 
wiadomo co się stało. Z tem tylko wrócił mię- | 
dzy nas Nabielak. Trzeba było jeszcze czekać 
a czekać śród niebezpieczeństw widocznych. | 
Lada co mogło wydać nasze ohecność w miej- h 
seu tak zabronionem, w porze tak już spóźnio= 
nej; usprawiedliwienie się trudne, tem trn- 
dmejsze że wielu z lej mlodziezy uzbroilo się 
w pistolety i sztylety, hez potrzeby, bodo czy- 
na mieliśmy przygotowane dla siebie karabiny 
przez wojskowych. 

W tem položeniu upłynęła nam jeszeze cala 
godzina. Nabielak znowu pobiegl do szkoly 
Podchorążych i znowu miał wracać z niezemy | 
kiedy wracając spotkał Wysockiego sjieszące: 
go z miasta ze Szleglem, Dobrowolskim, Pasz 
kiewiezem i Rotermuudem. Od tej chwil 
zmienia się postać rzeczy; dzielo rozpoczyna 
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e na prawdę. Wysocki ze Szleglem i Dobro- 
solskim spieszą do Szkoly Podi horążych. 1 da 
“ehiewicz i Rotennund zostają przy oddziale 
Bulwederskim. 

W kilka minut przybył Nabielak w fowarzy= 
wie Podchorążych Trzaskowskiego i Koby- 
Hmiskiego, przeznaczonych do prowadzenia 
aszcgo oddzialu; otrzymaliśmy także karabi- 
y z bagnet ami i po 26 ładunków. Obliczyli- 
my się — było uas ośnmaslu, Liczba cokol- 

wiek za szczupła w slosunku do wyprawy ta- 
"iej ważności. Widzialem z tego powodu zmię- 
zanie na niektórych twarzac h, muie samego 
Przebieglo chwilowe zwątpienie, ale to nie 
Umwalo jak chwilę. Wszyscy poczuli obowiązek 
zue é się w dzialanie, bez żadnego względu 
Pa liczbę i dal-ze skutki. Nabiliśn y karabiny i i 
aszyliśmy w pochód dwoma oddziałami zlo- 
*onemi każdy z dziewięciu ludzi. Jeden miał 
'paść główną brama do Relwederu, w tym 
dddziale był : Ludwik Nabielak, Zenon Nieti10- 
Mwski, óch i Nikodem Rupniewscy, Ludwik 
orpiszewski, Ludwik Jankowski, W alenty Na- 
iorowski, Ja i Podeborąży Konstanty Trzasko- 
vski przewodnik oddzialu. 

W drugim oddziale byli: Paszkiewicz Karol, 
totermund Edward, Poniński Stanislaw, 
'rzcióski Edward, Świętosławski Aleksander, 
krosnowski W alenty, Rettel Leonard, Kosiński 
i Podchorąży Kobylański, pr zewodnik. Oddział 
len wszedł do ogrodu belwederskiego, aby 
ziałać z tyłu pałacu, gdyby tą stroną Wielki 
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Książe chciał się wymknąć. 

Droga nasza szła między Belwederem a 0- 
grodem botanicznym. Żadnej przeszkody na 
niej, tylko co kilkadziesiąt kroków wzdłuż 
sztachet otaczających dziedziniec Relwederski, 
budka szyldwacga i przy niej weteran moskie- 
wski. Widok tych weteranów natelmął jedne- 
goz nas zapytać weterana po moskiewsku, czy 
W, Książe jest w domu? «Jest » odpowiedzia! 
weteran. — Na to zapytujacy : « będzie miał 
gości. » — Weteran schował się w hudkę. 
Wkrótce musieliśmy przyspieszyć kroku; usły- 
szeliśmy strzał i krzyk człowieka z ogrodu. 
W drugim oddziale strzelono do kirysjera bę- 
dącego tam na warcie przy pałacu i raniono 
go. Puściliśmy się biegiem na odgłos jakby 
grzmotu, który nas doszedł ze strony koszar. 
Bylo to pierwsze powitanie Podchorążych dla 
jazdy moskiewskiej. Jednoczesnie prawie z tym 
strzalemm wpadliśmy przez bramę na dziedzi- 
niee Relwedern. « Smieré tyranom » wykrzy 
knal mój oddział, a wyraz oczn i twarzy mo- 
ich towarzyszy odbijał dobitnie co ich okrzyk 
zapowiadał. Widziałem to tem lepiej, że mia-+ 
lem cały spokój wewnętrzny i nie wmięszalem 
uniesienia mego do tego chóru. Kilku ludzi ze 
slużby W. Księcia stało na podwórzu jes 
pałacem, kiedysmy wpadli w bramę. Na okrzyk 
nasz rzucili się natychmiast do głownych 
drzwi wchodowych i chcieli je zunknąć, ale 
nie mieli na to dosyć czasu; Tazem prawie 
z nimi byliśmy udrzwi przez pół zamkniętych, 
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które się wnet calkiem otwarły pod na- 
szem naparciem i zostawiły nam swobodne 
wejście, ale jak do pustki. W tej chwili i drugi 
oddział polaczył się z naszym. Przebieglismy 
pedem, Z łoskotem którego łatwo można się 
domyślić, dół i pierwsze piętro, i nigdzie W. 
Księcia, zniknął nam — pustka zupełna — 
tylko w przedpokoju sali audjenejona!nej jakiś 
czlowiek kryjący się za drzwiami. — Był to 
Wice-Prezydent miasta : Lubuwidzki, Rzucono 
się ka niemu; dotknęło go kilka bagnetów, u- 
padł na posadzkę zlany krwią kilku ran, ale 
zadna nie byla śmiertelną. 

Zwiedziwszy w:ten sposób caly pałae i nie 
znalazlszy czegośmy szukali, me spełniwszy 
sosmy zamierzyli, mielismy się do odwrotu nie 
ardzo radzi z siebie, kiedy ujrzeliśmy na 
kńedzińcu gromadkę ludzi, która gotowala się 
by przeciąć nam odwrót. Była to służba W. 
Księcia, którą zebrał i dowodził jenerał Zandr. 
Byli między niemi uzbrojeni szpadami, ale naj- 
większa część miała łopaty, widły i inne narzę- 
dzia. Starcie się z nimi trwało krótko. Jeden 
T pierwszych upadł sam Zandr skluty śmiertel- 
me. Dzis jeszcze hudzi się we mnie żal nad tym 
(zlowiekiem, ten sam jaki się zbudził na wi- 
dok, kiedy leżący na ziemi i przybity niejako 
«0 niej bagnetem, schwycił oboma rękami lufę 
"wabinu 1 blagajacym głosem” zawołał : « ja 

'ewinowaf. »— Mój spokój dozwolił mi to 
idzieć, równie jak ocalić może życie jedne- 

U z naszego oddzialu. Zacietrzewiony nacie- 
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raniem nie uważał jak jeden z lokai, zabies 4 
szy mu 4 lyłu mierzył w glowę łoputą xe 
szezęście spotrzeglem to i tak w samą pa 
pchnąłem go bagnetem, że lopata ześliznęła s.. 
tylko bokiem twarzy, ale jej ślad na dług 
pozostał, bo nadwerężyła cokolwiek kość poji- 
ozka. Na widok śmiertelnie ranionego jenerała 
i kilku innych, reszta uciekla do stajen, i tam 
się zamykała, w największymi przestrachu, o > 
ile moglem sądzić ze wrzawy wewnątrz sti- 
jen. Nie było też naszem zadaniem wilezenie, 
z nimi. Szło nam teraz glównie o polaczenie 
się ze szkołą Podchorążych. Opuszczając Bel- 
weder kjerowalismy się szezęśb wem jakiemś 
przeczuciem. Najkrolsza nasza droga byla la 
którą przyszliśmy; my jednak wzięliśmy się 
w kierunku zupelnie przeciwnym. — Na prze- 
ciw Belwederu, po drugiej stronie alei, był ja: 
kis ogród dosyć obszerny i zwwosły drzewami” 
wzięliśmy się więc cokolwiek na lewo kum 
gatkom, polem rzuciwszy aleję, poszlisj* 
wedluz > ogrodzenia, zamierzając obszedł dm 
lym sposobem ogród, dostać się do ogr h 
botaniczuego. Właśnie hyliśmy już zasl og 
ogrodem od alei, kiedyśmy usłyszeli na 1 3 
tentent jazdy. Był to oddział kirysjerów kte 
pędził na obronę Belwederu. Wpadli on taur” 
kilka minut po naszem odejściu. Łalwo odie 
dnąć coby się stało z nami gdyby nas hyli zał. 
stali w aniejscu, albo żebyśmy byli wracw 
drogą najprostszą : kilkunastu ludzi z kar * 
nami tylko przeciwko szwadronowi kirysjer 
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miknęliśzzy wielkiego niebezpieczeństwa, ale 
kealkien, potrzeba jak najrychlej dostać się 
grodu botanicznego : przyspieszuny bie- 
2%, docieramy do alei, jesteśmy już przy ogro- 
dzie, a za chwilę z drugiej strony plotów ogro- 
lowych. Tu odetelnęlisśmy cokolwiek,” czego 
*iektórzy między nami bardzo potrzebowali — 
Rago spieraly kolki z gwallownego biegu, ten 
. skaleczył sobie rękę przeskakując do ogrodu 
A osłabiony ¡uz dalej iść nie mogl, jakoż w rze- 
czy samej został, i chawany pod sloma przez 
poczciwego ogrodniczka, trzeciego dnia dopie- 
ro wróc do miasta — i tym podobnie. Zale- 
dwo puściliśmy się w gląb ogrodu, kiedy po za 
nami, alea którą tylko cośmy opuścili, zagrzmia- 
la znowu pod kopytami jazdy : byli to ci sami 
kirysjerowie którzy przed chwilą wpadli do 
delwederu. a teraz gałopowali — nie wiedzieli- 
śmy gdzie ? kn miastu czy ku koszarom. Wym- 
kuęliśmy się im powtórnie. Szybko, jak się 
nożna tego domyślać, przebyliśmy ogród bo- 
liniezny, drogę idącą od Wiejskiej kawy do 
mostu Łazienkowskiego, po chwili bylismy 
rzy moście — rzueamy okiem za sobą, a oto 
droga któraśmy dopiero porzucili, zapełniona 
jest kirysjerami równie jak droga idąca w górę 
między belwederem a ogrodem botanicznym. 
Po trzeci raz Bóg nas ocalił. Odtąd możemy 
bezpieczniej stawić ezolo naszym nieprzyjacio- 
lon, jesteśmy w większej liczbie : przy moście 
Sobieskiego złączyliśmy się ze Szkolą Podeho- 
Fażych, która po napadzie na koszary jazdy, 
Li + 
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cofnęła się na chwilę i zajęla to stanowisko 
tymczusowie. 

Odtad czynność naszego oddziału ze 5zko= 
la Podchorążych wspólna, ale dla pełności 0- 
powiedzenia, potrzeba wrócić do chwili w któ- 
rej Wysocki przybył z miasta. Nie zapominaj- 
my że było to już po siódmej godzinie, a 
więc spóźnienie się dłuższe jak o godzinę. 
Nie było czasu do stracenia. Wykładana* 
właśnie Podehorążym teorję sztuki wojsko- 
wej, kiedy wszedł Wysocki ze Szleglem 1 
Dobrowolski i dobywszy szpady zawołał do- 
nośnym glosen : Polacy | godziua zemsly wy= 
bila, dzisiaj zwyciężymy albo polegniem — 
nadstawmy piersi nasze wrogom, aby byly dla 
nich Termopilami. » Dzielna mlodzież czekała 
tylko na to; odpowiedziała też natychnnast 
grzmiącym okrzykiem : «do broni! do bronit» 
a w kilka minut rozebrano ladunki, nabito ka- 
rabiny, uszykowano się przed szkolą, i posu- 
nięlo się ku iz, 2 Wysockim na czele. 
Było ich stu sześćdziesięciu kilku przeciwko 
trzem pulkom jazdy, ale celniejszych strzel- 
ców, bieglejszych w robieniu bronią, jednen 
slowemn Toco żolnierzy nie mialo pe- 
wno żadne wojsko. Pommyślność alaku zaręcza: 
lo naprzód położenie jazdy w tych koszaraeli. 
Opasywał je do kola szeroki i głęboki kanat, 
nieprzebyty dla koni. Wnętrze chociaz miało 
kilka obszernych placów, ale zabudowane było 
kilkudziesięciu stajniani I mnóstwem porniej- 
szych domków gdzie kwaterowali żołnierze. 
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Nadto pommiejsze kanaly o kilkunastu most- 
kach, oddzieialy jedne koszary od drugich. 
Položenie fo dobre dla piechoty, mialo wielkie 
niedogodności dla jazdy napadniętej przez pic- 
chote. 

Druga okoliczność iłumacząca ten krok 
śmiały Podchorążych była ta, że według planu 
sześć kompaniji z koszar Ordynackich, mialy 
w lymże samym czasie zaatakować koszary 
z przeciwnej strony, podezas kiedy cztery 
dziala bomhardjerskie ze wzgórza pod kosza- 
rani Radziwiłowskiemi, miały strzałami na 
wialr siać poploch w szeteguch moskiewskich. 

Padelwrążowie zbliżając się do koszar za- 
zrzmieli jednym wystezalem na wiatr, już tak 
dla przerażenia Moskali, jak dla dunia znaku 
kompanjoni mającym przybyć z miasta, że 
walka Już rozpoczęta, w tej samej chwili kic- 
dyśmy wpadali do Belwederu — poczem wsko- 
czyli w środek koszar ulańskich i ujrzeli przed 
sobą trzystu już nszykowianych do szarży. Mi- 
mo lo posunęli się ka nint na pal stezala kara- 
binówego i danym ogniem spędzili z miejsca 
ten oddzia), Ale ten uszykował się na nowo za 
chwilę i ruszyl Musem naprzód ; wtedy Pod- 
chorązowie Z rniejszej jeszeze odległości 
prasjol zu lak gęstym 1 celnym ogniem, Ze 
kilkunastu: spadlo z koni a reszta pierzelda w 
największym vieladzie, zwłaszcza przy Úoeze- 
nin się na mostki pod ciągłym gradem kul pol- 
skich. Ale na tem musku przestać. Spodzie- 
wany posilek nie przybywał; kirysjery i huza- 
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ry mieli czas wsiąść na koń, wyjść z koszar i 
zająć drogi prowadzące do miasta; zresztą ma- 
ły zapas ostrych Jadunków, zmusiły Podcho- 
rążych opuścić zdobyte koszary a zająć sta- 
nowisko przy moście Sobieskiego, gizieśmy 
ich znalezli. 

Wysocki liczył ciągle na spodziewaną pic- 
chote i dziala; ale wysłany na zwiady Kamil 
Mochnacki, wrócił po eliwili powiadając, że 
zamiast polskiej piechoty, widział tylko kiry- 
sjerów uszykowanych dla przecięcianam drogi 
do miasta; itak bylo wistocie. Kirysjery zajmo- 
waly lak drogę idącą w górę ku alei Mokotow= 
skiej. jak i tę co szla ku Wiejskiej Kawie. 
Wysocki daje rozkaz rzucenia się z bagnetem 
na nieprzyjaciela; sam na czele kilkunastu 
zwraca się w prawo ku konnicy zajmującej 
Irakt boczny. Na chwilę Moskale cofnęli się jnz 
to przed bagnetami, już przed oguiem tyraljer- 
skim Podchorążych : mogliśmy wziąść drogę 
ku miastu. Kolumna bojową, przy oduloste 
bębna jednego, bijacego nam pochod, doszli- 
śmy spokojnie do Wiejskiej Kawy, chociaż ob- 
serwowani przez kirysjerów postępujących za 
nami. Przy Wiejskiej Kawie nowy nieprzyje: 
ciel przed nami : szwadron huzarów z calyn, 
pulkiem w odwodzie, uszykowanym nieco ta~ 
lej. Nowa walka. Szczęściem, tuż na lewo 
były koszary Radziwillowskie, budowa niedo- 
kończona. Mieliśmy czas szybkim ruchem do. 
pasé do niej; większa część naszych zajęła jej 
wnętrza i z okien razila Moskali xtórzy usilo- 
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wali zająć drogę do miasta — kilkunastu zo- 
stało pod bramą; bytem wlaśnie pomiędzy nimi. 
San nie strzelalem, zaopalrywalem tylko mo- 
jemi ładunkami Podchorążych, a czasem ramię 
moje sluzylo ich karabinom za soszkę do lep- 
szego celowania. O kilka kroków przedemuą 
przesuwaly się bazary, aw tem przemykaniu 
się nie jeden w moich oczach spadl z konia, 
Wysocki myślał przez chwilę utrzymać się na 
tem stanowisku, raz przez chęć zalrzymania 
na sobie jazdy moskiewskiej, aby Lym sposobem 
dać powstaniu w mieście porę rozwinięcia się, 
powlóre w nadzici że się doczeka wyglądanych 
komjmnij : brak coraz większy ładunków na- 
kazywał dalszy pochód. Na okrzyk : coblegają 
nas » cala szkoła rzucila się z bramy na jazdę 
a la pierzchla na prawo i na lewo przed nasze- 
mi bagnetami. Ostalnia zapora padla — wcho- 
dziliśmy do miasta jak zwycięzcy. 

Kolo kościoła Aleksandra, spotkaliśmy jene- 
Tala Potockiego zwanego Slasiem. Stał on lam 
dla szkodzenia powstaniu i już mn nie malo 
zaszkodził, o czem my, ma się rozumieć, nie 
mogliśmy jeszcze wiedzieć, Przeciwnie był on, 
jako jeden z towarzyszy Kościuszki i Napołe- 
ońskich jenerałów, przedmiotem czci naszej,a 
w tej chwili nieocenionym gdyby chciał sta- 
nać na czele naszem. Oloczyliśmy go z uszano- 
waniem : — « Jenerale wolalismy, prowadź 
nas dalej przez miasto. » — Wysocki i Szle- 
gel połączyli swoje proźby z naszemi : « Zakli- 
tamy cię, Jenerale, na miłość ojczyzny, na 
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więzy Igielstroma, stań na naszem czele. Nie 
sądź że Szkoła tylko powstała; cale wojsko jest, 
za nami. » — Zdawał się waltaé jakąś chwilę, 
ale zła myśl przemogła, nie dalsię zmiękczyć. 
Wysocki rozkazał zostawić go i ruszać dalej. 
Postępowanie Wysockiego Ilumaczy się Lem, 
że Zaliwski zapewniuł go, jakoby Potocki zo- 
bowiazal się przed nim slowem honoru stanąć 
ua czele powstania, gdyby mu brakło innego 
dowódzey. Inaczej bylby aresztowany, a może 
w tej chwili bylby go spotka] smutny koniec 
jaki go spotkal kilka godzin później. Stracił on 
na zwloce, ho się obciąży! większą winą prze- 
ciw sprawie narodowej. 

W kroczyliśmy nareszcie na Nowy Świat. 
Byla to część miasta zamieszkana najwiecej 
przez wyższych olicerów i urzędników moskie- 
wskich, Weszliśmy jakby w pustkę, jakby wal- 
moslerę grobu. Żadnego racim, żadnego ży- 
cia; domy pozamykane, okna podobnież. Na- 
próżno wolamy do broni! bijemy we drzwi j 
okienice kolbami karabinów, zaden glos, ża- 
den ruch życia nie odpowiada. Smutek, obu- 
rzenie, w końcu pewna wściekłość opamowuje 
nasz oddzia. Wehodzimy na Krakowskie 
Przedmieście. Oblicze i atmosfera ta sama, 
Jakbv sen zaklęty ogarng wszystkich; a my 
jedni żyjący, samotni na tym ementarza. Duch 
powstańców nie upadł, ale rozdrażnienie doszło 
do wysokiego stojmia. Odtąd biada temu kto 
sig z nim zelrze. Ciosy krwawe, śmiertelne. 
będą budziły śpiących, Jub zmyślających uś- 
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pienie. W takiem usposobieniu Podchorążych 
wpadł pierwszy w ich ręce jeneral Trębicki. 
Od kilku dni poraczony nm był nad nimi 
szezególny dozór, i w tene urzędowaniu okazał 
całą surowość wojskową. Mimo lo, mimo że 
powiedział im natychmiast otwarcie dokad 
idzie (da W. Księcia), widzieli w nim tylko 
zdolnego żołnierza i mogącego być pożytecz- 
nym narodowi w sprawie wyzwalania się, za- 
częli więc od łagodnego wezwania aby ich pro- 
wadzi dalej. Trębicki na ta odpowiedział nie 
tylko odrzuceniem ich wezwania, ale najsuro- 
wszeni pogróżkami jeżeli nie zlożą natych= 
miast broni i nie zdadzą się za jego pośredni- 
ciwem na laskę Carewicza. Podchorążowie 
zdolali jeszcze pohamować się, tylko otoczyli 
go oekorląi prowadzili z sobą dalej. Docho- 
dziliśmy do pałacu Namiestnika, kiedy nam 
zajechał Hanke minister wojny, mając obok 
siebie swego Szefa Sztabu Meciszewskiego, a 
za sobą jenerala Rautenstraucha. Chciał on 
przerazić nas ostrem odezwaniem się, mniej 
na lo zważaliśmy, ale Meciszewski dal się sku- 
sié myśli nieszczęśliwszej, dobyl pistolen i 
strzeliwszy w Ilum, ranił w nogę jednego z 
Podchorążych : we mgnieniu oka już ich nie 
było na koniach, a dwa trupy leżały na braku. 
Rautenstrauch, zaraz po strzale Meciszewskie- 
go, zwrócił się co prędzej w ulicę Trebacka i 
zniknął — żywy. Smutmejszy był wypadek 
z jenerałem Nowickim. Po odprawie z Haukem 
zbliża się kareta. stangret na zapytanie « kto 
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jedzie? » — odpowiada : « Jenerał Nowicki. » 
Podehorazym zdalo się że mówi : jeneral Les 
wicki (jeneral moskiewski, komendant miasta) 
i kilka strzalów padlo w karelę i biedny sta- 
rzec zginął przez pomylkę. 

Z Krakowskiego Przedmieścia wzięliśmy 
drogę ulica Wierzbowa. Zatrzymano się tam 
na elwilę 1 probowano jeszcze raz obudzić 
polskie czucie w Trebickim. « Połącz się, bla- 
gali go, zaklinamy cię, polącz się ze sprawą 
narodu, sta na naszem czele, widzialeś co 
spotkalo zdrajców. » Trębieki odpowiedzial 
2 najziinniejszą krwią : « Nie stanę na waszem 
czele; wy jesteście makczemui wy jestescie 
mordercy. » Ale po takich nawet. obelgach, 
powiedziano mu lylko : « Jenerale! dajemy a 
czas do namysłu, » i prowadzono go ulicą Bie- 
lańską. Dopiero przy końcu prawie ulicy za- 
trzymano się; ule gdy na ich uowe naleganie 
odpowiedział stanowczo : « możecie mi życie 
odebrać, ale nigdy nie zwusicie mnie do zła- 
mania wiary zaprzysiężonej monarsze » padł 
przebity bagnetem Podchorążego Pawlowskie- 
go. W kilka jeszeze godzin widzialem jego 
trupa leżącego na tem samem imiejscu w ryn- 
sztóku ulicy. 

W kalka chwil byliśmy przy arsenale, z wiel- 
ką naszą radością. Arsenal otoczony był na 
wszystkie strony wojskiem  powslańczem; 
ruch, zgielk, melad powstania; ale w tem 
wszystkiem życie, poświęcenie się, gotowość 
na wszystko jaśnicjące na wszfstkich twarzach, 
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we wszystkich oczach. Pułk Wołyński świeżo 
odparty, a jako ślad walki leżący na bruku 
trup jenerała Blumera, który prowadził ten 
pulk dla owładnięcia arsenału, a wszystko to 
oswiecone niezgaslym jeszcze pożarem domu 
na Nowolipin, podpalonego jako hasła powsta- 
nia w tej części miasta; a wszystko zakończo- 
ne radosuem powitaniem Szkoły Podchorą- 
żych, która ze wzorowem poświęceniem spel- 
nila swoją powinność tej nocy. Jeżeli nie 
wszystko jej poszlo jak plan zakreślal, to przy- 
najmniej nie z jej winy. Jej odwaga, jej pa- 
trjotyzm wyszly czyste 2 tej próby. Zostawieni 
samym sobie, utrzymali się na wysokości swo- 
jego stanowiska; w obec napotkanych prze- 
szkód dokonali więcej niż zwyczajna sila 
ludzka zrobić może. Przyjęli chrzest godny 
tej walki która ich czeka w dalszem rozwinie- 
niu się powstania; z tym chrztem wlewaja 
się w ogól, w naród walczący o swoje święle 
prawn. 

Zostawmy na chwilę nasz obóz, a przenieśmy 
się teraz do glównej kwatery obozu nicprzyja- 
cielskiego, w okolice Belwederu. Rozpoczyna 
się tam robota, Której forwiy są jak na teraz 
malo wydatne, ale duch jej zabojezy, i z eza- 
sem dopiero objawi się na pols działania na- 
szego. Przenieśmy się w chwilę kiedy opuści- 
liśmy Belweder — wróćmy do niej. 


W. Ks. KONSTANTY. 
W lem miejscu wyręczam się słowami Mo- 
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clmackiego, malującemi wiernie wypadek do 
którego się odnoszą : : 

Vice-Prezydent Lubowidzki przybył do Bel- 
wederu z pewną już wiadomością o mającej 
wybuełmąć rewolucji. Wielki Książe przesy- 
pial się o tej porze, wedlug swego zwyczajn. 

« Powstanie, pisze Mochnacki, zastało Carec- 
wicza śpiącego. Za pierwszym na dole okrzy- 
kiem, kamerdyner Kochanowski budzi go; 
przecierającego jeszcze oezy porywa gwaltem 
7 łóżka i wypycha do gabinetu, zkad tajemne 
schody prowadziły do lewego pawilonu Księ- 
żnej Łowieckiej ; uczynił to w samą porę, gdyż 
zaraz potem kiiku spiskowych wpadło do tegoż 
gabinetu. U księżnej miala miejsce malarska 
scena. Ledwo nie u stóp Polki, której Iron 
poświęcii, szukał Konstanty ratunku przed 
Polakami. Cały dwór niewiesci był tam już 
zebrany; gdy Carewiez wbiegł do pokoju księ- 
nej w nieładzie odzienia, kazala ona kohic- 
tom poklękać w koło niego i na głos odmawiać 
pacierze, pewna, że śród zastępu silnego mo- 
dlitwą i plcią, żadna go zemsta z rąk polskich 
nie dosięgnie. W takiej postawie, z, gestami 
okazującemi pojaźń największą, z wejrzeniem 
obląkania, zostawał w tem gronie przez kilka 
minut, nieprzytomny, blady i słowa wyrzec 
nie mogąc. W godzinę jeszcze potóm drżał jak 
lisé, a wsiadajácenm na konia musiano nogę 
w strzemię zakładać. » 

Dotąd showa Mochnackiego. 

Konstanty wsiadł na konia, znalazł oddział 
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kirysjerów przed pałacem, na jego czele udał 
się między aleje 1 tam cala swą jazdę zgroma- 
dzać począł. 

Wejrzyjmy glębiej w istotę całego wypadku 
na tym punkeie. 

W Belwederze nie bylo pelnego zwycięztwa 
materjanego : W. Książe ocalony, piki mo- 
skiewskie nie rozbrojone ; ale odniesiono zwy- 
cieztwo ważniejsze ho moralne, okazano po- 
święcenie się i potęgę ducha polskiego. Ta po- 
lega rozbiła ognisko ducha moskiewskiego 
w Jonie Polski, aowo rozbicie rozstrzygało 
caly tach na korzyść powstania i cala później- 
sza jego świetuość byla skutkiem tego rozli- 
cia. Od tej chwili przewaga morulna ducha 
polskiego nad duchem moskiewskim, przewa- 
ga mogąca w końeu uwieńczyć stanowczem 
zwycięztwem Polskę walezacą, gdyby w tejże 
samej chwili nie wcisnął się w ziarno ruchn 
zarodek klęski który w końcu mial cały ruch 
strawic. Nie był on dzielem Moskali, ale naszem 
wlasnem. Korstanty stracony byl ze swego 
tronn w Polsce, był powalony ale nie hyl poko- 
nany; odurzony. zgłaszony na chwilę, przy- 
szedł wkrótce do przytomności ducha i pozor- 
nie przestraszony, oglupialy, niedolężny, po~- 
kazal się mędrszym od swojego ofoczenia, które 
go nagliło aby natychmiast, siłą Humil powsta- 
nie; jaśniej widzącym, niż się jenmi samemu 
w owej chwili zdawało Przyznawano to Mon- 
golom, Zo są najniehezpieczniejsi w ucieczce : 
Moskwa żyjąca spadkiem ducha mongolskiego, 
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stwierdzila nie raz prawdę lego mniemania, i 
Konstanty wierny temu duchowi, udaje się do 
jego taktyki odwiecznej. Ucieka przed Pola- 
kami a pokonanie ich zostawia samymżźe Pola- 
kom, dokonanie swego dziela zdaje na samych- 
że Polaków : «To sprawa Polaków, niceh sa- 
mi między sobą się rozprawia, (c'est une 
afire polonaise, qwils s'arrangem entre €nX).» 
powiedział między innemi Władysławowi Za- 
moyskiemu, kiedy ten w peluteniu wiernem 
swoich adjutanckich przy nim obowiązków, 
przyniósł mu od Stasia Potockiego radę jakim 
sposobem może jeszcze stlamić powslanie, 
choć się to działo już około północy irach 
powstańczy trudniejszy był do stlumienia niźli 
kiedy się rozpoczynał, Slowa le padly na serca 
Polaków tej warstwy, która przed sta luty 
przyzwalt, Moskwę do pomocy w urządzeniu 
wewnętrziuem, i nie zna. wlaściwszego dla sie- 
bie punktu podpory w swoich robotach sróil- 
narodowych jak przemoe, choćby nawet cu- 
hodanóką i nieprzyjazną Polsce. 

Zajmijmy się teraz wypadkami które stwier- 
dzają i wyjaśniają prawdę powyższej myśli gló- 
wnej, a złąd ważnej, żelu, w atmosferze Kön- 
stantego, objawił się uaprzód zarodek organi- 
zacji która stala się reakcją wcieloną nasam- 
przódw pierw Radzie Administracyjnej, 
a później rozrosla się w formy większe. 

Owóż pierwszym widomynt punktem opar- 
cia dla ducha opornego przyszlości polskiej 
jest osoba Konstantego, wladza w nim 00s0- 
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biona. Do lego punktu odnoszą się teraz 
wszystkie czynności reakcji, a jedną z pierw- 
szych jej ofiar byly właśnie sześć kompauij, 
które miały wspólnie dzialać ze szkolą Pod- 
chorążych. 

«Z pomiędzy oficerów wspomnianych kom- 
panij, jedmi wcale nie należeli do związku, 
drudzy dopiero od kilku dni wprowadzeni, 
napróżno usiłowali wespół z kilka dawniejszy- 
ini spiskowymi odjąć komendę starszym którzy 
nie czuli w sobie wielkiej ochoty do działania 
w duchu sprzysiężenia, ho w nie bezpośrednio 
nie wplywałi, — Kompmje ruszyly z koszar 
(Ordynackich) dobrze juź po terminie. Szly 
częściami nie razem. Lózue le oddzialy w rala- 
rę jak zbliżały się do kościołka św. Aleksandra, 
odmawiał, bałamncił, Stanislaw Potocki, de- 
moralizowali adjntanci Carewicza, nakoniec 
obstępowała do kota kawalerja. Tym sposobem 
jedna kompanja po drugiej dostawała się w moc 
W. Księcia. W tym czasie wlaśnie Szkoła Pod- 
chorążych ucieralu się pod l jazdowem i ko- 
seran Radziwillowskiemi z kirysjerami i hn- 
zuwami, Carewicz wyjechał z alejów na spot- 
kanie tej piechoty, chciał coś mówić do żol- 
nierzy. W tem jeden z olicerów związkowych 
Wołoszyński, podporveznik 7 380 pulku strzel- 
ców pieszych, wyrywa karabin żolnierzowi 
obok stojącemu i bierze na cel W. Księcia. 
Spostrzega lo Konstanty, spina konia ostroga- 
mi i odskakuje w bok krzycząc : strzelaj! 
strzelaj! Trzy razy Woloszyński chcial dopel- 
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nić tego rozkazu, ule za kaźdą raza karabin nie 
spalil. Ztąd zamięszanie : Woloszyński korzy- 
stał z niego przedarł się przez Moskali i pray- 
byl pod arsenal razem ze Slryjeńskim i inny- 
mi. Mniej skomprowitowani zostali przy Care- 
wiezu. Kompanje zostały odprawione w tył ku 
Belwederowi. — Dzialo się to między ósmą a 
dziewiąlą godziną. 

Teraz co się lyczy owych czterech dział 
bombardjerskich, na których współdziałanie 
Wysocki liczył w rozprawie z jazdą moskiew- 
ska. 

Szkola bombardjerów byla pod dowódz- 
iwem Nieszokocia, a dwaj niżsi jej oficerowie 
byli : Chajęcki i Janusz Czetwertynski. Nieszo- 
koc zawiadomiony było ehwili powstania przez 
Stolanana dopiero 2880 listopada. Nie był na- 
web w zwięzku, lak związkowi byli go pewni. 
Zawiadomienie o powstaniu vie znalazło w nim 
zupelnej wiary; sądził także że powstanie po- 
Irzebujące dział, powiuno hylo wcześniej o nich 
pomyśleć ; tem bardziej, że dziala jego staly w 
polu za obozem saperów, o mię prawie od ko- 
szar Radziwilłowskich, gdzie mialy być czyn- 
ue, ludzie od nich w koszarach gwardji Wo» 
lyńskiej, konie w koszarach artyllerji gwardji, 
a amunicja w pracowni wojennej, Przesic- 
dział więc spokojnie can dzień następny w 
swojem mieszkaniu. Wybila szósta godzina, 
siódma, już pól do ósmej, a Żadnego ruchu, 
więc zwątjał ostatecznie o wybuchu powsli- 
nia, dopiero okrzyk do broni, przekonał go 0 
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prawdzie tego co mu Stolzmann zapowiedzial. 
Ogromne mia zawady, ale energiczny i czyuny, 
przy pomocy Chajęckiego i Czelwarlyńskiego 
wszystkiemu dal radę. Zebrał szkolę, w arsenale 
uzbroil swoich ludzi w karabiny; w drodze 
po dziada, przylożyl się ze swoimi bombawje- 
rami do odbicia więzienia Karmelitów na Le- 
sznie, dostal się do swoich dzial, wprowadzi! 
je do miasta przez Wolskie rogatki, i szedl u- 
lica Elektoralna zmierzając ku kościolowi Ale- 
ksaudra, zkad mial się dostać do koszar Radzi- 
wallowskich, niestety ! za nadto późno, bo by- 
lo Lo już między dziesiątą a jedenastą godziną: 
został zaprowadzony gdzieindziej. Nieświado- 
my rzeczywistego stanu rzeczy, trafia w bliske- 
ści banku na oddzial strzełów konnych gwardji, 
którzy już pawolowalt przeciw powstańcom; 
tem bezpieczniejszy że Wysochi i Stolzmann 
zapewnili go o należeniu szaserów do spisku, 
powierza się oficerowi oddzialu, ktory bierze 
na siebie eskortowanie go niby i obronę prze- 
ciw Moskałom, a tymczasem zaprowadza do 
Carewicza. Co bombardjerzy poezciwi spos- 
trzegli dopiero wledy, kiedy pułkownik Turno 
przybył do nich z ezulem podziękowaniem od 
księcia, że w sumą porę przyprowadzili mu 
dziala. W rozpaczy Nieszokoe i Uujęcki chcieli 
sobie życie odebrać, zwłaszcza że żolnierze i 
podoficerowie czynili im gorzkie, poniekąd 
sluszne wyrzuty za spóźnienie tej wyprawy. 
Odparli jednak myśl samobójstwa tem posta- 
uowieniem, że ua przypadek gdyby W. Książe 
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rozkazał atakować miasto, obrócą dziala prze- 
ciw niemu. Olo wyjaśnienie dla czego Wysocki 
nie mia) tych dzial, jak to bylo w planie. 
Połączenie się z Moskalami strzelców kon- 
nych, których (u widzimy ¡uz w czytmości 
przeciw powstaniu, bylo jednym znajsniniej- 
szych wypadków tej nocy, jednym znajbole- 
śniejszych dla nas ciosów, léni bołośniejszym że 
nie spodziewanym. Związkowi liczyli na ich 
spółdzialanie, konstanty byl dla nich dosyć 
zimnym, jak świadczy w swojóm  pisemku 
Wł. Zamojski; niedawno jeszeze dowodził 
nimi Seweryn Krzyżanowski, najwydatniejsza 
postać w związku Towarzystwa Palejolyczne- 
go: wszystko [o kazalo się spodziewać po nich 
czego innego Jak wystąpienit przeciw rodi- 3 
koni w obronie rządu moskiewskiego. — Pulk 
ten anieścił się w koszarach Mierowskich. Okolo 
godziny ósmej, kiedy ruch powstania objawił 
się ju niedwnznacznie, kapitan Trębieki, brat 
jenerala a jeden z adjatmtów polskich Carewi- 
cza, 4 wlasnego natehnienra, pospieszył do ich 
koszar, zgromadził cały pulk, wyjąwszy jeden 
oddział, odbywający służbę patrolu na Saskim 
placu, i zaprowadził go do W. Księcia. — W. 
Książe nradowal się nadzwyczajnie lą niespo- 
dzianką, która mu dostarezala broni polskiej 
przeciwko Polakom. Oświaczyl im że polega 
na ich honorze, na ich wierności, że winien im 
wdzięczność, zapewniał że o tym szlachetnym 
postepku Cesarz uwiadomiony będzie 1 t. p. ; 
a kiedy te wszystkie oświadczenia podnieśli 
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jeszcze wyżej Kurnatowski, Krasińscy Wicenty 
i Izydor, Zielonka, Skarzyński, pułk ten pra- 
wdziwie nieszczęśliwy, zmiemt się calkiem 
w narzędzie czynne przeciw powslaniu, W na- 
rzędzie zacięte, bo gotów hyl więcej niż jazda 
moskiewska przelecieć galopem Warszawę 1 
sbratowaé « len bant » . Wykonanie tego roz- 
poczęlo się pod dowódziwóm pułkownika Fur- 
nv, także jednego z adjulantów Curewieza, 
który zajął z patrolem służbowym stanowisko 
na Saskim placu. 

Wródny teraz do walku rozwijającego się 
powstania ra innych pnsktach w planie wy- 
thniętych, i do chwili w której pożar na Solcu 
mial dać hasło. 

I'derzyla godzina szósta na miejskich zega- 
rach, pożaru na Solcu nie widać — Uplywaja 
minuty, kwadranse liczone niecierpliwie przez 
związkowych; w tem oczekiwanin zwątpienie 
zaczęjo wielu ogarniać. « Dzisiaj mówili mię- 
dzy sobą, nie Już z lego nie będzie ». Wybila 
godzina siódma — i jeszcze wszystko spokojne. 
I jeszcze pół godziny przechodzi w oczekiwa- 
nin. AŻ nagle rozlega się po mieście wiado- 
mość o walce w Łazienkach i Belwederze, — 
Na le wieść kilka ulic zagrzmialo okrzykiem 
«do broni!» na wielu punktach ozwaly się 
bębny, Warszawa zbudzila się — powstanie 
zapnkało do jej serca, Związkowi eliwylają za 
broń. — Ale wtej chwili i Moskale odpowiadają 
na wyzywalarmu. W koszarach gwardji Wolyń- 
skiej, Czetwertynski wyprowadza szkołę bom- 
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bardjerów 2 possod Moskali, a % Belwedem 
przylatuje dorożką jakiś wyższy olicer mo- 
skiewski, każe uderzyć w bębny, wola o ludzi 
zdalnych do armat — Wolyńce uzbrajaja się, 
szykują się i stają golowi udać się na stanowi“ 
sko klore mm naznaczono na przypadek alarmu, 
a tém stanowiskiem dla Wolyńców byty place 
przed wsenalem i gieldą. 

W koszarach Aleksandryjskielr gwardja ti- 
tewska postrzegłszy ruch niczwykly aniędzy 
Polakami, wychodzi na dziedzimeć uzbrojona 
i uszykowana; czeki tylko na swego dowódcę 
Kugelmana, klóry byl na ten czas nicoheeny, 
aby się udać na plae Marsowy, swoje stanowi- 
sko ałurmowe. Nie rozbrojeni w salach jak plan 
nakazywał. mogli być rozbrojeni jeszcze na 
dziedzińcu przez grenadjerów, chociaż z wig- 
ksza trudnością, a nawet może z rożlewem 
krwi, ale kapitan służbowy Lekiewicz; nie bę- 
dący w związku, staje z dobyta sapada w bra- 
mie koszar polskich i zabrania wychodzieżolnie- 
rzon, skladająe się tém że niema na lo rozkazu. 
Nadbiega podpułkownik grenadjerów kolbersz, 
i równie jak Łękiewiez chee oczekiwać rozka- 
ZÓW, u przynajmniej jenerala Zymirskiego, ne 
czednie dowodzącego gremdjciami. Pod ten 
czas jeneral Lewicki gubernator, wpada do 
koszar, i wyprowadza gwardję”itewską na plac 
Marsowy. Związkowi po diugna sporze z Lękie- 
wiezem i kolberszem, wyprowadzają wreszcie 
grenadjerów na dziedziniec; Kiekiernicki, jak 
mu zlecono, bierze dwie kompanjo i uduje się 
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z nićmi na zajęcie Pragi, co wkrotce dokony- 
wa — ale reszta, większa zalrzymana jest jesz- 
cze przybyciem jenerala Zymirskiego, ktory 
postezegiszy zebrane na placu kompanje, gro= 
mi za to olicerów, równie jak za rozdanie la- 
dunków, kaze zsypuć proch z panewek i daje 
rozkaz udania się ża sobą na plac Marsowy, 
stanowisko alarmowe dla grenadjerów jak dla 
gwardji lilewskiej. Zymirski miał być wtaje- 
wniczony przez Paszkowicza, nieklórzy więc 
olicerowie zwiąkowi sądzili ze dziala w ducha 
powstania, a co teraz robi to tylko dla tego aby 
się nie skompromitować przed czasem; iuni 
wiedzeni lepszóm przeczuciem odlumali swoje 
kompanje od kolumny, jak tylko przeszły bra- 
Me koszar. Tyn sposobm Czechoski, Laski, kle- 
tuensowski, Roguski, Bortuowski i Bortkiewicz 
ocalili kompanje 93, l0te, 1fl, 128 i 26% 
woltyżerską, któremi dowodzili i przez Fawory. 
Zdroje, ulicę Zakroczymską udali się do arse- 
uału. Nad Zdrojwni spotkali się jaż z pikietami 
Kiekiornickiego. który zajął Pragę I oba mosty. 
Zymirski z innemi kompanjami stał jakis czas 
Ma placu Broni, obserwując niby gwardję li- 
lewskg, a w końcu zaprowadził je do Wyo 
Księcia. 

W koszarach Sapieżyńskieh pulk czwarty 
przeszedl takže przez walkę ze swoim pulko- 
Wnikiem Boguskuvskim. Względy W. Księciu 

la tego pulku a ztąd robione mu przymówki, 
rozbudziły tylko jego palrjotyzm. Zolnierze 
Jak oficerowie niczego uie pragnęli jak chwili 
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najrychlejszego powstania. Gdy się ta chwil 
zblizala. Frzeradzki, i kosicki rozdali żolnic- 
rzom ladunki, poczóm Wyszkowski i Święcick: 

wyprowadzili. Je z koszar, gdy w bramie za 

szedł im drogę Roguglawski. Opór jego by! 
daremny — rozbil się o cnergje /więzkowiyń i 

Nie wiele brakło aby zginął. — Skończyło się n 

tém że go zwałono na ziemię, a pul ruszy 
dalej. Dowódziwo nad nim objął kapitan Ro- 
szlakowsla i przez ulicę Franciszkańskę zapro- 
wadził pod arsenal, na sam ezas rozpoczynają 
cej się Lan walki. 

Przy arsenale były w owej chwili dwie tylko 
kompanje piątego linjowego. Jedna z nieh dc- 
wodzona przez Czarneckiego stala na ulicy 
Przejazd między palacem Mostowskich a ko- 
szwami gwardji atylerji konnej; druga po! 
Lipowskim z przeciwnej strony miedzy "racji o 
rami rajiszuli artylerjia malym placem przy 
ulicy Nalewki. Odtąd dzialanie ich ograniczać» 
się na chwytaniu, przez male otllziałki wie 
sunięle naprzód, oficerów rossyjskich prz : 
mykających się tą stroną. Tak zoslali ujęci 
jenorałowie Esaków i Engelmann, dowódcę 
dwóch pułków pieszych moskiew=kich, Oprór z 
nich kilkunastu olicerów niższego stopni 
Osadzono wszystkich na odwachu przy a 
senado. 

słono wreszcie dom na Nalewkach jalo 
Jet hasło pows stania. 

Wim pokazali się Moskale — by! ito W otygg 

ce. Podzieleni va dwie części, zhlizali sę 
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dwoma ulicami ku arsenałowi, mając dziala na 
przodzie. — Grenadjery Lipowskiego, jak tylko 
ich postrzegli, przyjęli ich ogniem tak rzęsi- 
stym że zaraz padło ich kilkudziesięciu. Nie 
lepiej powiodło się drugiemu bataljonowi kłńry 
pod pulkownikiem Owandrem przybywał przez 
maly płac za ogrodem Krasińskich. Przybyła 
wlaśnie kompanja 450 pułku z MRoszłakowskim 
i wzmocnila kompanje Pipowskiego. Rozpa- 
częlo sig strzelanie na bardzo krótko — kiedy 
Moskale odstaniali działa, nasi rzucili się z ba- 
gnetami, Porębiński sierżant z 480 pułku, zsa- 
dzi hagnetem z konia komendanta artylerji, 
Wołyńcy pierzchli w nieładzie, zatrzymali się 
na chwilę o kilkanaście kroków, zabrali swoje 
trupy i znikli. — Było to pierwsze i ostatnie 
w tych dniach starcie się z wojskiem ros- 
syjshiém. 

Arsenal zostal już slanowezo w naszóm posin- 
daniu. 

wtedy zginął także jencral polski Blumer. — 
Przybył on pod arsenal razem z Wolyńcami, 
w zamiarze przemówienia do powstańców. 
Sehwyłany i prowadzony na odwach, asilowal 
rozbrajaé zolnierzy, odpowie lziano mu strza- 
limi karabinów. Dwie tylko kale trufiły, ale 
żołnierze mówili że mial tyle ran w głowie i 
seren ile niesprawiedliwych wyroków podpisał, 
stosując się do woli Carewieza. Jednocześnie 
prawie Gresser adjutant Konstantego przep:y= 
kał się z jednym za sobą kozukiem. Za na- 
no go przed palacem Mostowskich, ale guy za- 
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zażądal w imieniu Konstantego aby mu powie- 
dziann «kto tu dowodzi %» posypał się grad kul 
który zwalił go z konia — mniej szczęśliwy 
był kozak; chciał się wymknąć, w lot konia 
trafila go knła — koń wysunął się z pod niego 
i popędził dalej, a on zostal na bruku bez 
życia. 

Patrzalem na to. Byl to jakiś cywilny, wy- 
glądający na mieszczanina, którego strzal tak 
byl celny; a widziałem to dobrze, bo stał o 
Mika kroków odemnie 

Właśnie tylko co przybylismy pod arsenal ze 
szkołą Podchorążych ; a z innych stron nade- 
szły grenadjery gwardji i dwie kompanje pul-- 
ku trzeciego. = 

* Ważna lo bylo chwila; wydalna w dziejach 
lej nocy. Najglowniejsi naczelnicy Związkn 
znaleźli się razem. Obdziełono się nawzajem 
wiadomościami, złożono naradę. Stan rzeczy 
nie byl pomyślny, nie poszło wedlug planu — 
zostawało wiele, hardzo wiele do zrobienia, a 
przeszkody ogromne ; nie Lracona jednak imi 
udwagi, ani wiary w dobry konice Lego raelim, 
postanowiono utwierdzić się w tym tu pnukcie, 
bronić się da upudlego, a przedewszystkićm 
utrzymać się w posiadaniu oręża i pieniędzy, 
ta jest, arsenała 1 banku. 

Dopelniajae poprzednie mnocnienie arsenalu, 
i ażeby przerzedzić cokolwiek wzrastający na- 
tlok, Laski postawił pod palacem Mostowskich 
swoich grenadjerów, i wzniesiono Darykadę 
z działami wymierzonymi na ulicę Dziką, Spro- 
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wadził je Feliks Nowosielski, podporucznik 
7 balaljonn Saperów, ze szkoły artylerji, do 
ktorej "byl przyłączony jako oficer inspekeji. 
Nie było koni, nie bylo czasu szukać ich, więe 
podoficerowie szkoły zaboczyli je swojemi reka- 
wi aż pod arsenal — podalicer Korzeniowski 
sprowadził ładunki z laboralorjam. 

W tymże czasie występuje na scenę dziala- 
nia balaljon Saperów. Wyruszyl ou ze swoich 
koszar i zmierzał ku arsenalowi — na Mura- 
nowie spotkal się z czolem kolumuy Owandra, 
porażonej pad arsenalem. Dwie le kolumny 
osi oi les mogly się minąć, weszly z sobą 
w uklady i przepuściły się wzajemnie. Wołyń- 
ce udali się na plae Droni, gdzie się połączyli 
z gwawdją litewska, osiulziwszy drugim bataljo- 
nem swoje koszary 1 przylogie domki; sapery 
zaś ka arsenalowi, E oni musieli stoczyć walkę 

ze swoim dowódzcą Majkow=kim na plaen bro- 
ni. Chciał on zawrócić ich do koszar; napró- 

¿no olicerowie bataljonu, Karśnieki. Gawron- 
ski, Kollonowski, Malczewski, Cerner przekla- 
dali mu że « muszą poląezyć się z narodem » 
on obstawał przy swojem, aż porucznik Mal- 
czowski strzelił do nieza z pistoletu — a kula 
która świsnęla nu kolo uszu, obudziła w nim 
czucie polskie, w któróm już wytrwał przez 
caly ciąg późniejszej kampmji — i szczerze, 
wodług świadectwa Moelmackiego. 

Roc ten Dyl na równi z pulkiem c4war- 

ym ulubiony Konstantemu, i mocno go prze- 
E swojem przystąpieniem ilo rewolicji. 
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Dotal, powstanie wzrasła w zmagającą się silą 
wojskową, ma oblicze żolnierskie, ale to nie 
wystarcza do jego yumu — przychodzi na- 
reszcie chwila gdzie sie lud warszawski porn- 
szyl i wystąpił na pole walki, a lém wystapic- 
niem zmienia oblicze ruchu, ożywia go duchem 
narodowym, nadaje nu olbrzymią postać pow- 
stania rzeczywiście narodowego. Ruch ten obja- 
wia się po raz pierwszy ma dwóch szu sególniej 
punktach : na Krakowskićm Pr zedmieściu i na 
Starém Mieście ; na pierwszym punkcie zim- 
dzili go wojskowi, na dru gim cywilni. Zaczęło 
się od Tean Rozmaitości. Zajączkowski, ko- 
mendant odwachn na Krakowskie Przdmie- 
sen z Józelein Dobrowolskim wpadają na te- 
alr z dobytemi szpadani, wolajac : «Panowie! 
w najlepsze się bawieie, kiedy Moskale naszych 
w pień wycinają. » — Mona sobie w cześci 
wyobrazić skutek podobnego okrzyku na pu- 
bliczności zajęlej komedją. Aktorka, będąca 
wówczas na scenie miala zemdleć. Jakkolwiek 
było, to pewna że publiczność przerażona voz- 
pierzchla się natychmiast na wszystkie strony 
i zamiosla poplocii w różne pańkla stolicy. — 
Zajączkowski i Dobrowolski, zabrawszy warte, 
pospieszyli dalej z okrzykami : do broni! Tak 
pezebiegli Podwale, Senatorska i Miodową uli- 
ce, 1.4 mlodym Zandrem, oficerem rossyjskitn, 
schwytany przy kolumnie Zygmunta, stanęli 
przy arsenale, w sama pore starcia sle Z Wo- 
tyńczuni. 

Ale ich przechód przeraził tylko pewną war- 
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sLwę ludności, 

Daję tu miejsce doslownemu opwiadaniu 
Moclmackiego, jako naocznego świadka tego, 
co się dzialo wtej ilzielnicy. 

«Wszedy, powiadaon, z trzaskiem zamykana 
sklepy, dolny. Latarnie pogasły. Jedna część 
mieszkańców kryła się przed rozruchem, Sa 
rego wypadki mogly być lak wątpliwe; drugi 
patrzalii nań z okien, Z góry. Suiclst, An" 
wybiegali na ulicę i zbierali tysiące e bajee znych 
wieści. W ogóle jednak miasto obrócilo się 
zaraz w pustynię; tyłko lud prosty, rzemieślni- 
ty, Szewcy, My, kowale, Ślnsarze od razu 
o co rzecz idzie zrozumieli. Na Slarem Mieście, 
pośród tradycji go róku, na tym samym kla- 
sycznym bruku, gdzie za usa iuszki tylu zdraj- 
ców wisiało, Ksawery Bronikowski, Józef Ko- 
zlowski, Włodzimierz Kormański, Anastazy Dn- 
nin, Michal Dębiński, Ludwik Żukowsla i ja 
oezekiwalismy sygnalu do działania z la samą 
niecierpliwością, która dręczyła spiskowych Dil 
innych punktach stolicy. — Godzina siódma już 
wybila, a nie było końca próżnemu oczekiwa= 
biu. Bronikowski poszedł na zwiady ku Nowe- 
mu Światu. Za pól godziny przyniósł najoso- 
bliwsza wiadomość : że Koustanty teraz dopiero 
wracał do Belwederu z teatru fr ancuzkiego. Co- 
raz niespokojniesi o los powstania, usłyszaw Szy 
zdala glos bębna, wychodziemy nu rynek krzy- 
Ergo: “Lo broni! do broni! Właśnie nadciągaly 
dwie kompunje ósmego liujowego pulku z po- 
blizkich koszar, (Marciukanek). Jeden z olicerów 
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zapytany przez nas : « czy czas już działać? » 
odpowiedział z udanem zadziwieniem : « o ja- 
kiém dzialaniu panowie mowicie? My tu jeste- 
amy, dodat, bo to jest nasz plac, alarinowy». = 
la odpowiedź pokazująca wygórowaną ostro- 
„ność, miala swe sluszne powody, bo jeśliby 
się rewoluej ja nie udala, mniej skompromito- 
wami olicerowie mieliby zawsze w rezer wie ów 
rozkaz patrolowy, Móry ich wyjście z koszar 
usprawiedliwiał przed W. Księciem. Po chwili 
jednak krzyki z Podwola, z Piwnej uliey id wi 
dok żolnierzy zwabiły na rynek mnóstwo mie- 
szkańców Sfarego Miasta. Przemawialismy do 
nich jakeśmy mogli. Gdy się zebray cokolwiek 
większe (lumy. ruszyliśmy. z nimi przez ulice 
Sonatorska i i Miodowa ku arsenalowi. Obydwie 
kompanje postepowaly za nami. Na Senator- 
skiej zatrzymały się i zajęły dziedziniec Pry- 
masowskiego pracu. O parasol Lroków od ar- 
senalú na ulicy Dlugiej już byla wielka massa, 
coraz więcej lączylo się ludu z Lołumną kio- 
ramy z sobą przyprowadzili ze Starego Miasta, 
wszędzie brzmiały rewolneyjne wilsgłosy. W tym 
właśnie momencie nasi dali jognia od arsenala 
d nacierającej wołyńskiej g gwardyi. Wrażenie 
tych pierwszych strzalow bylo tax silne, że co 
tylko przybyło z nami, co nadeszlo z Podl ala i 
z Nowego Miasta. pierzchło we mgnieniu oka i 
niewiem gdzie się podzialo. tak że tylko sani 
spiskowi pozostali na ubey. Ten chwilowy po- 
poch przeszedł, myśmy znowu pobiegli na 
Świe Miasta i lud znowu zaczął się zgroma- 


WYKONANIE PLANU. 43 


dzaé, rozszerzając Z pierwszego przerażenia 
wieść, « że Moskale naszych wyrzynają, » co 
nie malo pomagła do podhurzenia pospólstwa, 
ugrupowania go w różnych punktach Stolicy i 
Se agnienia 7 najodleglej: «zych przedmieść ku 
środkowi ». 

Wedlug planu broń znajdująca się w arse- 
nale miala pozostać nietlenicta. Nie bylo po- 
irzeby uzbrajać ludu, gdyby Moskale byli roz- 
brojeni, ale że się inaczej stalo, że uieprzyja- 
ciel przewazal już powstańców swoją liczbą, 
uzbrojenie ludności było koniecznóm. Wezwu- 
na wielu rzemieślników do wysadzenia z zawias 
ik h drzwi dębowych arsenaln. Gdy się 
la robola zanadto przediażala, Nowosielski 
zniecierpliwiony kazal wylamać kraty w oknach. 
Przez jakiś czas wynoszono oknami karabiny, 
pistolety, palasze. Wysadzono wreszcie i bra- 
mę, Ale wszystka bron palna, nie miala skałek; 
Stoltzmann dopiero wskazał miejsce kryjome 
gdzie skałki byly złożone. Odtąd zaczyna się 
uzbrojenie ludu, nieliczuego z początku. ale 
w godzinę visnącego się już niepoliczanym 
Humer m. W godzinę później, wszystkie już 
ulice, między arsenałem a Praga roily się 
¿lirojnena gromadami ludu. 

Mie spuszezajae się na tę nową silę, wzmo- 
eniono punkt. arsenalu, Znaleziono w arsenale 
trzy dziala; mielismy więc z dwoma przyjiwo- 
wadzonemi wprzódy ze szkoly artvlerji, dzial 
pięć. Rozstawiono je w ten sposób : dwa działa 
pod komendą Grabowskiego, bronily przystępu 
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ol Muranowa, dwa drugie pod komendą Wali- 
górskiego, za barykada na predee zbudowaną 
z cogiol, ostrzeliwały plac przed palacem Mos- 
towskich, piąte skierowane na Leszno bylo po- 
wierzone Nowosielskiemu. Brakło amunicji, 
ale znaleziono trochę prochu w arsenale, pod- 
oficerowie ze szkoly arlylerji wzięli się natych- 
wiast do robienia ladunków. Nie bylo rassy, 
grenadjery i sapery, pozrzucali natychmiast 
rękawice, chociaż zimno bylo dokuczliwe, i 
4 pomocą tych rękawie poszła robota laidun- 
ków. Kule stosami lezaly przy arsenale, cho- 
dzilo tylka o wybór ich odpowiedni kalibrowi 
dział któreśmy mieli, 

Nie wszystkie jednak punkta ułatwiające nic- 
przyjacielowi przystęp do nas byly obwirowa- 
ne, jak tego wymagało działanie; ale byla do 
rozporządzenia, bezczynna dotad główna bale- 
rja garnizonu, licząca dział ośm, w koszarach 
artylerji gwardji. Dowodził nig pułkownik 
Chorzewski. Kiedy Nieszakać oddalił się Z 
bomhardjerami, po dziala stojące w obozie si- 
perów, porucznik Czelweelyúski i Gajewski 
Wojciech podoficer, nalegalrna Chorzewskiego 
aby przynajmniej temczasem wysłał kogoś na 
Prage po amunicję złożoną tan w prochowni. 
Na to Chorzewski odpowiedzzial ostrem stuka- 
niem Gajewskiego. Ulegl dopiero w części 
kiedy przybył Nowosielski z odwiedzionyw pi- 
stolelem w ręku, zostawujge mu do wyboru 
śmierć, albo współdziałanie w sprawie narodu. 
W skutek tego Czetwertyński z podoliearem 
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szadurskim, wziąwszy trzy furgony i jaszczyk, 
eskoriowini przez plnton 480 "udka pod ko- 
menda Pr zeradzkiego, udali się na Pragę. Jo- 
unażał eskortę lud wzywany do tego po dro- 
lae, z powodu falszywych pog losek, że kiry- 
"ery przecinają od Sol komunikację między 


warszawa a Pragą. Zatrzymano się przez 
“hwilo na Krakowskie Przedmieściu dla 


aAvzelców konnych którzy zaczepili patrol sa- 
porów od Saskiego Placu, ale wkrólce musieli 
ię coliiąć przed ogniem saperów. Poczen 
wyprawa przybyła na | rage; którą jak widziec- 
l śmy wyżej zajął Kiekiernieki. W jego leż 
nocy bylai prochownia, z której wydal na- 
(vchraiast Czelwertyúskiemu żądaną amunicję. 
w godzinę po wyraszenia z koszar arlylerji 
wrócił do nich Czetwertyński z zapasem la- 
dumków, rozdawszy część ich po drodze uzbro- 
pnemu ludowi. Chorzewski jeszcze się walat, 
szcze się wymawial tem, że bez oslony nie 

użę wyprowadzać dział” na ulicę. Sprowa- 
¿ono więc z pod arsenalu kompanję grena- 

erów; ale gdy zwłóczył dalej pod pozorem 
t oczekuje wyższych rozkazów, rada olicerów 

tehaty postanowiła polożyć koniec tej zwłoce 
uiercią jego. Ocalil go Gzelwer lyński przed- 
*awiająe im, Ze oficer ten może jeszcze być 
Pożyteezny sprawie, że nie wymawia się od 
mala w rewolucji, tylko oczekuje jakichś 
wyższych rozkazów. Kiedy nareszcie ¡y 
korzeniowski przemówił “do niego w obec 
wszystkich, że odtąd bez wyraźnej zdrady nie 
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może załrzymywać dział w koszarach, rad me 
rad kazal wystąpić baterji, Jakoż okolo pólnocy 
wyruszyła ona 4 koszar i rozłożylu się w tych 
stanowiskach : Orłowski z pierwszym plutonem 
skaerowal dziala swoje nu Nalewki i Nowolipie; 
Kkielski 1 Labanowski ze exterma dzialauń 
stanęli na placu Krasińskich : z tych jedno 
obrócone wylolem na ulicę “vela, drugie na 
Miodowa, a dwa pod teatrem; Hauke zajal 
Phunackie, wywmierzającć jede działo z Bie- 
lańskiej do Suskiego Placu, a S1gie na Leszno 
zka zeszedł był Nowosielski. — yin sposobem 
zapelnione zoslały przerwy obronnej linji w o 

koto stanowiska zajuiowategć przez powstań 

ców, zabezpieczona podstawa dzialania. O lo 
tez glówme w tej chwili chodzilo, zaczem na- 
dojdzie pora zaczepnych ruchów. Przez len 
ozas liczne tylko patrole wysylano w rożnych 
kierunkach. Ze strony  Rossjau nie czyniono 
także żadnych kroków naprzód. Kawalerja ich 
z W. księciem od rogatek Mokotowskich, pul- 
ki piesze wolyński i litewski przy placu Marsu- 
wym staly spokojnie. Tylko strzelcy konni 
podsuwali się ciągłe 1 docierali do Suskiego 
Placu, ale za każdą raza  ewuszeni byli cofać 
się przed ogiuiem Saperów, którym towarzyszył 
uzbrojony i gwatoy tum ludu. 

Tę chwiłę skupienia się dwóch sil przociw- 
nych, odznaczyły dwa smutne ustępy : śmierć 
jeveralow  Siemiglkowskiego i Potockiego. 
Sieumabkowski gral właśme w wista z pulko- 
wnikiem Skrzyneckim, kiedy sig objawił w 
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escie mieli zgielk powstania, i zdaje się nic 
al eher i opierania się jemu; ale Skrzynecki 
zedstawił ma, że jako Szef Sztabu ma obo- 
azek udac się tum gdzie osoba carewicza 
I zagrożona. Mimo ię radę Siemiątkowski 
da się, ale kiedy Skrzynec ki odezwal się : 
v powieś; jenotalo, W. księciu jutro, czem 
usprawiedliwetz, kiedy on lo wszystko us- 
koi? Allez, dodal, ct dites àù Monseigneur 
e je suis Corp GB àme a lui, » Siemiglkow- 
wsiadł nale a, a ledwo trobil killed zie- 
t kroków, Iroa na oddział superów I koni- 
ajo gremuljerów, a gdy przemówił do nich 
Po, z góry, Y tonie joncrala posłusznego 
: księci iu, odpowiedział mu Śmiertelny 
zalem - Baliński podolicer z ósmej konipanji 
suadjerow gwardji. Tak Siewiąthowski padł 
pe na Saskim placu, a Skrzynecki wym- 


rals z Warszawy i wrocil do Pultuska 


zie pułk jego stal garnizonem, We Urzy mic- 

ce został Nac zo ly Wodzem powslańców, 

smutniejszy jeszcze bo więcej zaslużony jest 

niec Stanisława Putockiegu. 

Widzieliśmy go jak pierwszy wystąpił czyn- 
przeciwko powstaniu i najwięcej przylóży| 
dy zamięszania go w sunem zaezęciu przez 


"qnamuceme kilku kompanji które mialy we- 


zet Szkołę Podchorążych, jak odepehunal 
inia, zaklęcia w imię ojczyzny, aby stanąl 
czele jej sprawy, ale na tem nie przestał, Zły 
ch który go opetal, bo niczem innem nie da 
wylłuniaczyć to obłąkanie, ten upór na dro- 
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dze miepolskic] starca otoczonego dotąd mil 
ścią i czcią rodaków, zly ten duch trzymal 
i prowadzil az do ostatniej jego chwili; nus 
chnąt go rada, którą przez Wladyslawa Zamoy 
skiego przesłał W, księciu, aby niezwlocz. 
puścił swoją jazdę na miasto i jej kopylann 
stratował Polo, nie wzmocnione Jezen 
opędził go po calem mieście, nareszcie przy 
prowadził w orage arsenalu. Stała w le 
miejscu kompanja p A Bgo pulku $ 
njowego pod dowódzeg Tipowskintz Polo fe 
przemawia do zolnierzy, usiluje nawrócić ly > 
w końcu rozkazuje Lipowskiemu, aby ze sv “ag 
kompanja szedł za mim do Belwedera. W 
Lo kilku cywilnych, przybiegają do Zaliyysko j 
który znajdował się wledy nie daleko, na iF 
mackiem i powiadają mul że Potocki rozbi 
żolnierzy. « To mu palecie w leb » odpow $ 
dział Zdiwski. Owi cywilni spieszą na pow 
olaczają Potockiego, zrywają pióro z jego i 
pelasza, on się broni szpadą, ale e m" vor 
większym tumen, kiedy mu i szpadę złamane 
zostaje obalony u ziemię, zbity, skrwawior 
— nadbiegal właśnie oddzial zmdarmów i b. 
by go może uratowal, ale kilka strzałów z sz 
regu grenadjerów na śmierć go zranily. Zam 
siony do palic u Zamoyskich, unar} w kilkana- 
ście godzin. 

Były to ostatnie „prawie ku wawa ciosy bro” 
niącej się rewolucji. 

Oprócz tych Kilku chwil, gdzie groźna spra” 
wiedliwość ludu ZWUSZOLĄ była zrumieniu 
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swój micez krwią synów śmięcych stawić jej 
czolo hardego oporu w obec rozwiniętej chova- 
gwi narodowej,ogół tej nocy przedstawialobraz, 
który podnosił serce i ducha nad wszelką oba- 
wę o przyszlogé narodu, przeniósł je w chwile 
wielkosci i swobody znane przodkom naszym, 
napelniad uczuciani życia i radości, jakie mo- 
że zrodzić tylko spelniona czysta ofiara dla 
‘narodu, tylko zmartwychwstanie . Mialem czas 
i swobodę przypatrzyć się jemu, Z przybyciem 
naszem pod arsenal, zadanie moje główne. jak | 
na tę chwile było dopelnione; glówny obowią- 

zek prowadzenia dalszej Walki spocząl na woj- 

skowych, cywilnym nie pozostawało jak zlać | 
się 2 ludem i nastrujać moralną jego stronę do „j 
tonu wypadków zaszlyeh i mających nastąpić. 

Zlozylem w arsenale mój karabin, zachowalem 
sobie na pamiątkę jeden z ladunków danych 
mi w Lazienkach, zaopatrzylem się w parę 
pistoletów i szablę, zawiesilem szablę na rę- 
czniku którym bylem opasany po plaszczu, zi- 
tknąlem pistolety za pas, zawinglem w papier 
parść prochu i kilka kulek któremi opatrzył, 
mię jeden podoficer i tak rzuciłem się w tlum 
ludu. Nie czulem najmniejszego znużenia, haj= | 
mniejszej potrzeby sna, tylko głód, skutek ko- i 
nieczny lakiego rnchu ciala przez godzin kilka, 
cokolwiek mi dokucza. Ale w podobnej porze 
iw podobnem wzburzeniu miasta, kiedy 
wszystko prawie hylo zamknięte, a eo otwarte 
zapchane było Uumem przez kory niepodobna 
sig przedrzeć, moglem znaleść wódkę, wie 


= 
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miałem nadziei posilić się choćby kawalkiem? 
chleba. W tem spotkalem się 2 Robertew 
Chmielowskim i Tomaszem Malinowskim, kb 
rych znalem od kilku tygodni jako należący”! 4 
do naszej roboty, a tej nocy ezynnych w środl 
miasta. We trzech frafiliSmy na dobrą rades 
wpadliśmy do Nejmanowej przy Dlugiej ulie . 
gdzie bylem bliżej znany; bylo już około pó 
nocy, ale gospodyni, dobra Polka nie zamknę a 
"swej gospody, i pożywiła nas czem mogła. » 
Poezem znowu sam zostałem, bo miałem pi 
tizehe dowiedzieć się na chwile do mego mi 
szkania, ale że jak powiadam, nieezulem zni 
żenia, wrócilem znowu na scenę publiczną. 
«Noc la miała oblicze zasępione. Nieho pës 
wleczone mgh, jakby jedną chmurą. Ale w 
lyclr ramach ponur ye obraz pelen ruchu, 
wrzawy, życia, zapalu, kióry ogrzewa. oświe- 
ral, ożywiał. € Cała okolica arsenalu i pobliska 
place oświecone ogniskamizoZolnierzo jedri 
przy ogniskach i broń w kozlach, imi szyła 
wani pod bronią: patrole w różnych kieran» 
kach, jedne wracają, drugie wychodzą. Twarz3 
powi azie. surowe, wyraz uroczysty jak przy- 
stało w chwilach podobnej ofiary, a opromie 
nione blaskiem swobody tlamionej przez łata, 
blaskiem wiary w świętość sprawy. Dokola te 
go obraza, ulice jak promienie jego, rulos się 
iman zlwojnego iudu, w rachu nieaslamnyrt 
wrace gwarem glue hym i groznym jak hneze” 
nie nadchodzącej burzy; kiedy niekiedy, to tu 


in tam strzal pojedynczy, nb grzmol ogni” 
o) 
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plutonowego ile razy strzelcy konni bliżej się 
podsunęliz a w tem ws ystkiem, lad, zgodne 
dzialanie, karność wojska wyćwiezonego. jak 
żeby jedna wola kierująca nosobiona. Inu 
w jednym naczelniku. chociaż w rzeczywista 
ści na każdym pankcie, każdy dowódzca od- 
dzialu w sobie samym szukał rady, dowadził i 
rozkazy wał niezi wile. A len dziwny, jedyny 
widok byl tylko owocem lego samego zapału 
dla świętego celn, tego simezo zaparcia siebie 
w poświęceniu się dla wszystkich. 

Wtem miejsen zdaje mi się wlaseiwem do- 
iknać pównych zarzniów, Átóre spotykają 
związkowych : a mianowicie. że nie njeli w 
swoją rękę najwyższej wladzy nad narodem 
powstającym, czyl że nie wyslapili jako rząd 
rewoluc yny; powtóre. że przez te noc izy- 
mali się więcej adpornie jak zaczepnie. Mojem 
zalaniem. sal wolny od wszelkich Ieorji a sn- 
mienny w ocenianiu ze względeni na rzeczy- 
wiatość. uniewinni ich jak w jednym tak w dru- 

gim razie. W owezesnym stanie stron obu, 
naj selściwezć m bylo trzymanie się przez pe- 
wiet czas odporne. Powstanie tym sposobem 
urządzało się wewnątrz. wzmacnialo podstawę 
swojego działania umikało niepotrzebnego 
krwi rozlewu, zwliszcza krwi bratniej, od kio- 
ly część wojska polskiego zualazła się w obozie 
W, Księcia, nie stawiało powstania na los walki 
zawsze mejewny, a lem mej pewny śród 
warunków w jakieh było jeszcze powstanie tej 
nocy, Zwloka nie pogorszała ich stanu. Polki 


yy 
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rossyjskie otoczone byly wojskiem polskiem, 
przed sobą mialy zaloge slolicy, za sobą na 
prowincji pulki vicktóre tak bliskie, że mniej 
niż jedon dzień marszu potrzebowały, aby slde 
nac pod Warszawą : prędzej wige czy późmej 
bylyby zibuszone poddać się. Ghodzilo tu tylko 
O CZAS. P 
Pierwszy zarzut ma więcej za sobą pozorów. 
To wzięcie władzy: rewolucyjnej przez ludzi 
rewolucyjnych, najwyższy kierunek sprawy 
w ręku tych którzy ja podnoszą, dobre jest 
jak czysta teorja, ale często niepodobne do 
wykonania w danej rzeczywistości. Naczelnicy 
powslania znali tę teorje doskonale, a jednak 
nie zastosowali się do niej, i jest to jeden 
Z najpiękniejszych rysów odznaczających du- 
sze i rozsądek twórców powstania. Okazali 
przez to zmijomość narodu i jego ówczesnego 
usposobienia i trudniejszą jeszcze znajomość 
sunych siebie. Czuli do czego byli zdolni i to 
wykonali, a nie rwali się do tego, do czego sil 
w sobie nie czuli. Byla w tem pokora, byla 
czystość moralia która zasługuje na pochwalę 
i na naśladowanie. Pelni poświęcenia sig dla 
zaczęcia, gotowi na śmierg baniebną nawet, 
gdyby się nie udalo, a udania się mie im nie 
zapewnialo bezwarunkowo, spoczęli z resztą 
w wierze, że naród caly gotów jest jak oni do 
ofibr i poprze ieh dzieło i poprowadzi ich przez 
ludzi, których sam uzna zdolnymi do tego : 
bylo więc w tem uszanowanie woli narodii, 
poddanie jej swojej własnej woli. Z resztą 
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dzielili z narodem cześć dla pewnych wladz , 
dla pewnych osób, korzyH się z nim przed ich 
zaslugami przeszłemi, ufali im jak naród ufal. 
DY idzieliśniy jak w pierwszym kroku ofiarowali 
whulze, poddawali się natychmiast pod rozkazy 
Slasia Potockiego, Trebic kiego nawel. i 
w tem pewna 'wzuioslość prostoty, ufności 
dziecimej, zaparcia siebie,wolvość od jakiej- 
kolwiek zarozumiałości, klóra rozrzewnia, Tem 
niniej można im mieć za złe, że budowali na 
takim  jencerale jak Chlopicki. że nie mogli w 
nim dojrzeć zakrzepnięcia polskich uczuć, jak 
równie w wielu innych, których wartość we- 
wnetrza, niższa 0d przypuszczanej, później 
się dopiero odkryla, pod wypadkami pracemi 
do ofiar nie dwoznacznyeh, Jednem slowem, 
co mogli zrobić, co założyli sobie, to zrobili ; 
co ima część marodu che jala wziąść na swoją 
odpowiedzialność, lego zalrzymać przy sobie 
nie mieli aui siły ani prawa i za to nie są od- 
powiedzialni. Powstania późnie jsze wychodziły 
z władzami już zolowemii mimo Lego upadały; 
nio jesl, to więc rękojmia powodzenia tuk wa- 
Żna jak się niektórym zdaje; wszystko zależy 
ol jedności lub “rozstrojenia kierunków, a 
ztąd woli zbiorowej, w głębi duszy ukrytych. 
Wracam teraz do ciągu mego opowiadania. 
Obraz na którym zatrzymajem się, ze zbli- 
żającym stę dniem aaa się coraz więcej, 
co raz więcej się ożywiał. Gromady zbrojnego 
ludu mnożyly się, r pod przewodnictwem lo 
cywimych, to wojskowych, przybierały coraz 
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wyrażzmej postawę zaczepną, zazieraly śmielej 
uieprzyjaciełowi w oczy.Obromua linja glówne- 
go stanowiska powsłańców, posuwala s się na- 
przód w różne slrony, rozszerzala okręg dzia- 
lania. Nad samytn rankiem przybył zastęp 
posilkowy na który powstańcy najwięcej liczyć 
mogli z pewnością : utworzył się legjon, cały 
prawie złożony z uezniów U iniwersytelu i in- 
nych szkól, majos na czele swoich kompomij 
uwolnionyć h świeżo więźniów, lub należących 
do wyprawy Betwederskiej, a najwyższym 
naezelmkien profesora Lacha Szyeme i już, 
jeżeli sią nie mylę, Kazimierza Brodzińskiego. 
Legjon ten zajmował glownie Leszno. 

W takim stanie ujrzał powstańców świt. 3080 
listopada, ale ujrzał i drugie lice tego obrazu, 
które się wyklulo w ciągu tej nocy i objawiło 
4 dniem nowyw. Byl to duch przeciwny du- 
chowi powstania, kierunek jego ojj i 
ubrany już w ciało i przymioty władzy. Jak- 
kolwiek opowiadanie moje rozszerzyło się nad 
zamierzony mu zaktes, wszakże niepodobna 
mi poninąć w milczenia tego zjawiska, które 
jak robak w zawiązku owocu, osiadło zarodek 
Efrain i km ajae różne przeobrażenia, 
roztoczyło je w końcu. Dla kilku powodów, a 
głównie przez wstręt do lego przedmiolu, 
w treści tylko prze dstawię jak się to stalo; 
ciekawi szezególów zi ajdą ja w Pamiętniku 
Wiadysława Zamoyskiego, 

Okolo ósmej wieczorem, kiedy się Już pow- 
stanie zaczęlo, wpadł do W ladyslawa Zamoy- 
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skiego Bezobrazow, adjutant W. Księcia, 
4 wiościaeni o tom co się stało w Belwederze i 
w Łazienkach: Zamojski byl także jednym 
ze trzech polskich adjutantów przy W. Księ- 
ciu, 

Zamoyski wsiadł natychmiast na konia i i po- 
spieszył do W. Księcia. Zualazl go w wiełkiej 
alei l jazdowskiej, otoczonego lieznyim orsza- 
kiem, w którym byli jeneralowie polscy Kra 
siiski, Kurnatowski, pulkownik Turno, gidar, 
z polskich adjutantów hsigcia, a do kola dy- 
wizja kawalerji gwardji, to jest trzy pulki ros- 
syjskie 1 PARA polski strzelców konnych ; 
z piechoty : kilka kompanii polskich, które 
podchwycił Jak widzielismy Slaš Potocki. Kon- 
slanty, jak tylko postezegl Zamoyskiego, prze- 
mówil do niego slów kilka, w których przehi- 
jalo się oburzenie, przestrach 3 zadziwienie, i 
rozkazał mu wracać zaraz do miasta po wiado- 
mości, narzekająć że nikt mu prawdziwych dać 
nie może. Zamoyski speluil rozkaz, i w krótce 
powrocii oznajmując że powstańcy są pannuni 
arsenalu i więzienie karmelickiego, że pulk 
czwarty i bataljón Saperów, ze swojemi olice- 
rami sq na czele powstania. Ta ostalnia wiado- 
IMość przerazila widocznie Wgo Księcia; le 
dwa korpusy najwięcej  lubil, “iako najlepiej 
wyéwiezone. 

Po chwili wysyła znowu Zamoyskiego do 
miasta. Zamoyski dociera do placu baukowego, 
gdzie Staš Polocki trzymal w bezczynuości 
kilka kompanji grenadjerów linjowych, które 
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niedomyślały się jeszcze prawdziwych zamia- 
rów tego Jenerala. Potocki widział jaśniej i 
nie śmim prowadzić ich otwarcie przeciw po- 
wstańcom, bez wyraźnego na to rozkazu. Teraz 
mając sposobność znieść sięz W. Księciem, 
przesyła mn tę radę : « Niech W. Książe rzuci 
« calą jazdę w ulicę; niech szwadrony klusem 
c zmialają eo lylko napolkają, i na wszystkich 
ca kolei punktach się okazują. Olo co ma po- 
c zosłuje do zrobienia. Ale niech nie (raci ani 
ccliwili. Od trzech godzin powinien był to 
« zrobić. » — Działo się to już około jedena- 
słej. : 
Zamoyski pospiesza z temi słowami do Wgo 
Księcia. Usłyszawszy lo Konslanty, zawokd 
z żywością, że niema kawalerji.— Po królkiem 
milczeniu jaśniej się wytłumaczył, że kawale- 
rja będąca przy nim to są Rossjanie, a żaden 
Rossjanin, chyba zmuszouy bronić się, ani 
wystrzeli, ani dobędzie szabli w calej tej 
sprawie. Najważniejsza część jego wybuchu 
zamyka się w tych kilku słowach : Polacy za- 
częli — to sprawa polska — niech się między 
sobą rozprawią. « Teraz pokaże się czy zasłn- 
żyli na Lyle dobrodziejstw. » Mówił dalej w lej 


weści i jeszcze raz tém zakończył : « ja do ni- 
czego się nie mieszam, lo rzecz Polaków, Po- 
lacy powinni ją załatwić, » Z resztą, po pewnej 
przerwie dodal wskazując na Strzelców kon- 
nych : «oto są Polacy, weż ich i zaprowadź 
do Stasia Potockiego, niech z nimi robi co 
chec. » | ostatecznie dal rozkaz Wincenteruu 
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Nrasiúskiema i Kurnalowskiemu aby z tym 
pułkiem udali się do miasta. 

Zamoyski byt przerażony slowami W. księ- 
cia. Botąd byl przekonany że powstanie jest 
burda którą latwo poskromi W. Książe, leraz 
olwarly mu się oczy, zobaczył, że ten wybuch 
chociaz mewczesty, źle obrac wor klęskę 
tylko zapowiadający, nie jest lak latwy t db 
silamienia. Wdania się nawet szaserów nie 
uważał za środek stanowczy — Alo, jak sani 
oświadcza, zapumiglal te tylko slowa Kon- 
słantego : "Nie mieszam się do niczego, niech 
Polacy sami sobie radzą. » 

A viéma innego sposobu zaradzenia tylko 
opanowanie powstania przez wladzę z ludzi 
porządku, że zaś to opanowanie było niepodo= 
hnóm przez silę, więc je opanować podslepa- 
mi — klamstwem, 

Rzecz prosla, że do podobnego pomyslu 
mieli najpicrwsze prawo ludzie utrzymujący 
porządek w Polsee pod berłem: carskiém — to 
jest Rada tak zwana administracyjna. — Rada 
miniswów; a że Adam Czartoryski byl jej 
członkiem, chociaż od I818serokn nie bral n- 
dzialu w jej czynnościach, do niego więc po- 
Ema Zamoyski. Czartoryski znalazl mysl 
lo dobra, widział także potrzebę wladzy, Zì- 
czóm rewolucja opainięta się i swoję postawi, 1 
wyslal natychmiast Zamoyskiego do Sobolew- 
skiego prezesa Rady z wezwaniem go w imic- 
nia P Czartoryskiego, aby zwobł Badę. Byla 
polnoc, ulice byly pelne wojska lub zbrojnego 
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ludu. Zamoyski, na prośbę Sobolewskiego, 
wziął na siebie zawiadomienie sekretarza rady 
Tymowskiego i Lubeckiego ministra skarbu. 
Mostowski, minister spraw wewnętrznych, nic- 
mógł być zawiadomiony, z przyczyny że mie- 
szkanie jego znajdowało się otoezone powsta- 
niem. 

O godzinie drugiej zebrała się w mieszkaniu 
Sobolewskiego większa część Rady, oraz kilku 
wyższych urzęduikow i senatorów. Zamoyski 
powtórzył zebranym swoją rozmowę z Wieb- 
kim hsięciem, która jasno pokazywala Radzie 
Ze na pomoc siły moskiewskiej nie powinni 
rachować. Postanowiono jednak przedewszysl- 
kiem wysłać deputację do Wyo Księcia, dla 
urzędowego przekonania się o prawdzie tego 
co im Zamoyski udziekl. Czartoryski i Lubecki 
wybrani przeć Radę, udali się w tym celu do 
obozu Księcia, którego już uprzedził o tem 
Zamoyski. Konstanty przyjął ich słowami tej 
samej osnowy w jakiej mówił Zamoyski. Po 
iługiej rozmowie, deputowani pożegnali go 
oświudczająe, że ze swej strony zrobią wszyst- 
ko co potrzeba aby owladnąć ruchem. 

Po powrocie deputacji do miasta przystapio- 
no natychmiast do dzieła. Zajelo się uajprzód 
sldadem nowego Rządu. Dla omamienia ludu 
wezwano osoby które mialy jego cześć i zaufa: 
nie, jako lo : Czartoryskiego, Paca, Niemeewt 
cza, Michala Radziwiła, Chłopickiego, i t, de 
Ogłoszono to aktem drukowanym, podpisanym 
tylko przez Lubeckiego i Sobolewskiego; Pac 
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mianowany tymczasowym wodzem naczelnym, 
bu (hłopicki wypłoszony z beatle Rozmaitości 
przez powstanie, kryl się w Prymasowskim 
palacu u pułkownika Sobieskiego. Pen ukl byl 
dobrze przyjęty przez dobrodusznye ir powstań- 
ców; nmiej nawet zważano że zaczynal się od 
słów : « W imieniu Cesarza Mikolaja » — Po 
większej części widziano w Lem tylko formulę 
niedorzeczna rutyny. 

Przeciwnie all drugi rownocześnie rozda- 
wany i rozezucany wy wolal wielkie powszech- 
ne dw mie. Vmieszczamy go dosłownie : 

« Polacy! równie smętne, jak niespodziewa- 
ne wypadki wezorajszego Ów i I nocy, spowo- 
dowały rząd do przybrania do grona swegu 
obywateli z zaslug swych znanych, ido ode- 
zwana się do was. Najjaśniejszy W. Książe 
Cesarzewiez wojskom rossyjskim wszelkiego 
dziania wzbromi : gdyż rozdwojone umysły 
Polaków, Polacy sami skojarzyć powinni. Czy 
Polak we krwi bratniej na broczyć dloú swo- 
Je? Cheieliżbyście dać świalu widok największe- 
go dla kraju nieszezęścia, domowej niezgody ? 
Właśnie umiarkowanie jedynie ocalić się mo 
¿ocio od pogrążenia się w przepaści, nad którą 
stoicie | Wróccie zatem do porzyłku i spokoj- 
nosei; a wszelkie uniesienia mech przeminą 
2 nocą która je pokrywała. Piuniętajcie na 
przyszłość drogiej, a tylu nieszczęścium skota- 
tanej ojczyzny ; odatcie wszystko coby mogło 
narazić nawel samo jej istnienie. Do nas będzie 
należało dopelnie powinności naszej w zape- 
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wiieniw bezpieczeństwa ogólnego, w poszano- 
waniu praw i konstytucyjnych swobód kri ajo- 
wych. » Podpisani : Czartoryski, Radziwił, Ko- 
chanowski, Pac, Niemcewicz, a z dawnych 
minisirów — tylko Sobolewski i Lubecki. 

Ten aht można uważać jako pierwsze próbo- 
wanie opinji publicznej. Niepojęty, przyjęty 
z zapałem, ulatwialby nowenu niby Rządowi 
wziąść władzę na prawdę, caly ruch stlninić, 
głowniejszyć hi jego spraweów wydać Moskalom, 
przeprosić W. Księcia za wszystkie nieprzyje- 
nmości jakie go spotkały od ¿le myślących 
ola Rós wzmocnić jego wladzę i ująć Polskę 
w karby surowszego jeszeze porządku ispo- 
kojności — i używać ich w blogiem odląd bez- 
pieczeństwie. 

Ale przyjęcie tego aklu przez lud warszaw- 
ski przekonało tych przyjaciół porządku, że 
nie są jeszcze dosyć silni do wystąpienia ja- 
wnogo, że Lrzeba dalej przeplatać klanstwo 
wybuchami niby szczerości — że przy zimuej 
rachuhie i wytrwałości postawią w końcu na 
swojóni, — Niestety! wytrwali, 1 postawili na 
swojćm. 

Ale w lej chwili oburzenie nasze bylo król- 
kie — trwoga jeszcze krótsza. Zapał wzrastał 
z każdą godziną. Najświctniejsza przyszlość 
leżala dotykalnie przed nami. Po dniach kilku, 
Konstanty ze swemi pulkami zniknal 2 okolie 
Warszawy. Miasto blyszczało polskim tylko 
orężem. Cala Polska w granicach Kongresówki 
wrzała zapalem walki o swoje prawa; cala 
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Polska ożyla duchem który 2980 listopada ohja- 
sj się tylko w malej gromadee jej synów. 

Tyle 0 chcialem opowiedzieć, I opowie- 
dzi dem jak moglem najwierniej. 


DOMOWIENIE 


Taki byl począlek tego wielkiego ruchu 
narodowego, pełen zapału, najświelniejszych 
nadziei, wiary w ich ziszczenie; konice jego 
Wi domy. Kilkuset wojskowych, kilkudziesię- 
ciu cywilnych, po krótkiej praey, ho po dwu- 
letmém sprzysiężenia, porusza cały ogrom na- 
rodowy, wywoluje „potęgę która się wierzy 
przez dziesięć miesięcy z pierwszorzęduą potęg- 
ga eraropejska, i koúe ży się na lém Ze ten sum 
naród, silny wojskiem leznejszym niż je miał 
przed powstaniem, daje się rozbroić, idzie pod 
Jarzmo cięższe niż było dotąd. Wypadek ten 
przeto zamyka w sobie prawdę równie ważną 
dla nas jak straszną, must mieć przyczyny któ- 
rych wyświecenie może nam służyć nadał za 
Wielce zbawiemią naukę. Nie nowy to przed- 
miol, naszych rozmyślań i rozmów, nie jest 
jednak tak już wyczerpany, aby nie zaslugi- 
Wal na nowe zastanowienie się mud sobą. 

Z dwóch stanowisk można patrzeć na przy- 
czyny upadku powstania Listopadowego ; ze 
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slanowiska pewnej cześci narodu zwącej się 
inteligencją, której piglnem charaklerystycz- 
ném jest spaczęcie w sferze przystępnej tylko 
rozumowi, i tylko pod jej światlem patrzącej 
na wypadki. i wyroknjącej o nich z objawów 
uderzających jedynie zmysł rozumu, nie wi- 
dzącej nie po za robotą ludzką; albo ze stano- 
wiska ogólu narodowego, to jest niezmiernej 
większości narodn, ważnej nie tylko ztad że 
jest. rzniejszą, ale że s swoją wiarą podnosi się 
pal sferę rozumu, widzi we wszystkiém Boga, 
do niego wszystka odnosi, w nim widzi pierw- 
szą przyczynę wsz stkiego, w nim szuka le- 
karstwa na wszelkie zle swoje, czyli krótko 
mówiąc, żyje w atmosferze religijnej otwartej 
ludzkości przez Chrystusa : jest to stanowisko 
po prostn chłopskie, jak pierwsze mogące się 
nazwać wlaściwie pańskie. Najpowszechniej 
z tego drugiego stanowiska badamy powstanie 
Listopadowe, palrzemy na przyczyny jego n- 
padka i podajemy tekarstwe na nie; ale te 
wszystkie przyczyny, jak naprzykł ad między 
inneni: nie njęcie wladzy przez powstańców, 
reakcja pewnej warstwy narodu, dyplomacja, 
zdrady i L p. są już skutkami i innych przyczyn, 
a podawane przeciw nim środki zaradeze o ty- 
leby skutkowały, co plastry przykładane. na 
cialo którego organa żywotne są rażone cho- 
roba wewnętrzną i wymagają tak zwanej ku- 
racji radykalnej. Idzie nam dzisiaj nie o przy- 
czyny podrzęilne, które są już skutkami, ale 0 
przyczynę najwyższą, o przyczynę przyczyn. 
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"oero la przyczyna odkryla pokazuje nam 
wa choroby, cale jej niehczpieczeństwo i 
rezem podaje w sobie lekarstwo na nią. Za- 
Bie to rozwiąznje sie najlatwiej ze stanówi= 
t które nazywam chlopskióm, bo się spro- 
a do tego najwyższego a najprostszego 
Zonda, Ze wałka Polski z Iioseją, jest prze- 
zystkiem walką dwóch idei religijnych 
siwnych sobie : «katolicyznn i schyZinY a 
o ieyznmi, ma się rozumiec, nie koszlawio- 
Wio przez ludzi, ale jakim chce go mieć boski 
budowniczy, Chrystus. któryby był naj- 
sea objawem Jego bucha, najwyższym 
Tanien chrześcjaństwa. 
C = jest (a Sehyzma? Jest to duch który 
«pierwszych wiekach clirześcjaństwa 
Wziął s narzędzie swojej polityki ziemskiej 
Poiezę prawd wto, h, zespolony poźniej 
io chic który okrzykiem : do Rzymn! do 
u! pędził hordy Hunuów, Mongołów i 
na Europę. Sebyzmie dzisiaj chodzi nie 
turisto; nie zbnrzenie lub opanowanie Rzy- 
st jej celem; ciosy jej wymierzone są 
Piw idei najw yiszoj a przeciwnej jej dzie» 
i sę ideę chce ona zabić a m jej miejsen 
li, postawić. Pierwsza Rolón znalazła się 
„oj drodze, w Polsee, w pierwszej powi- 
ven byli objawić sig e re w całej potę- 
ME wajego ducha, — nie objawił się —Schyz- 
Mao yurala wielka bitwę. Mielismy katolicyzmy: 
lr ynerski, i zakrystyjny, artystowski, salono- 
‘P zuicki, romansujący z niebem, itp, które 
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przeciw polędze schyzmy czynuej, żyjącej, 
stawily albo martwe tormy,albo nawet weho- 
dzity z nia w porozumicnie, a nie wystąpiła 
do walki potega jego istoty, — i żywa, czynni 
istota fałszu wzięla górę nad martwemi for- 
mami chociaż prawdy. w 

Pu jest Źródlo wszystkich blędów, win: 
zbrodni popełnionych w powstaniu 1830 roku 
bądź przez pojedyncze osoby, bądź przeź 
stronnictwa. Tu leży główna przyczyna smt- 
tnego końca lego ruchu, pomimo bohaterstwa 
na polu walki, pomimo ofiar niezhezonyeli 
które uaród złożył. Były ofiary wielkie, szeżce 
re, nie było jeszcze oliary pelnej, wytrzyma: 
nej, idącej z głębi ducha, poświęcającej du- 
cha. a czego oliara ciala jest tylko następstwem 
podrzędnóm. 

Podnoszę tę prawdę, choć może nazbyt 
ogólnie, dla lego że ona jest kluczem upadku 
me tylko powstania Listopadowego, ale wszyste , 
kich późniejszych. E 

Niezmiernie ważnem jest dziś jak dla naraz 
du tak dla każdego z nas pojedynczo, wznieść 
się aż do tej przyczyny, i z tego slanowiska 
wejrzeć w siebie 1 w swoją polską robotę. 

Zadanie dziś nasze : robota jaknajprędsza, 
ale zarazem jaknajskateczniejsza; dojście do - 
Polski drogą jak najkrótszą, czyli jak naj prost= 
szą, a laką drogą nie może być nie innego tyl- 
ko droga prawd Chrystusowych. Inne narody . 
mogą sobie pozwolić wielomówstwa, ruchami 
się (alszywego, durzenia się robotami wątpłi= 
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wych skutków; ale dla nas taku swawola jest 
zbrodnią. Nie ludźmy się. Jesteśmy między 
życiem a śmiercią jak żaden naród w chrześ- 
cjtństwie. Nte wiele mamy czasu do tracenia 
na rozprawianie, ua próby doktryn, teorji, sy- 
stematóow, którym memai nie będzie końca; 
spozylismy już dosyć szarlatańskich leków; 
nie dla nas knracja na chybił — tratit. Każdy 
dziś Polak ma przed sobą wybór między dwó- 
ma kierunkami : jeden ua życie, drugi na 
śmierć narodu, i pójdzie mn przed sądem 
Boga i przyszłości wedlug lego co dla siebie 
obierze. - 

Nie jesteśmy narodem zwyczajnym, i żyje- 
my nie w czasie zwyczajnym. Ludzimy się je- 
żeli myslemy inaczej. Ludzimy się kiedy my- 
ślemy że jestesmy jak każdy inny lul podbity, 
pracujący nad wyjarzmieniem się; że nam wy- 
stareza środki, pomoce klóre innym wystar- 
czają, które i nam wystarczaly w dalszej prze- 
szlosci. Czas obecny jest nadzwyczajny, nie 
tylko dla nas jednych ale dla calej ludzkości. 
W naszón przeznaczenia leży tylko aby na 
nas pierwszych objawila się dotykalnie ta nad- 
zwyczajność; abysmy cierpieli pierwsi przez 
nienznanie tej prawdy i pierwsi byli zbawieni 
przez jej uznanie, przez zastosowanie się do 
niej. 

Już przed dwudziesta kilku laty, Adam 
Mickiewicz widzial dziwne podobieństwo mię- 
dzy wysilenianu narodu naszego począwszy od 
konfederacji Barskiej aż do powstania 1830 r. 
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a walką ludu Zydowskiego pod Machabeusza- 
mi, — Jak jedne tak drugie byly czyste, śwsę- 

te co do celu, pelne bohaterskich puswigts i 
się w wykonaniu, a mimo to bezskuleczns, 
bo w wyrokach bożych jak jednym tak drugips 
zunykala się ich przeszłość a otwierala się przy- 
szłose wyższa; a zawady na drogach ina zma- 
nych, ubitych, powinny były otwierać ini oczy? 
na nie dostateczność środków pospolitych, zw 2 

ać ich ducha na drogi nowe, gdzie ich czę 

kają przygotowane sily nowe, większe, zdosze 
zmierzyć się ze złem które takze postępuje i 
wzmaga się w silę większą. — Tak jest! Z puw- 
stanier Listopadowem zamyka się kolo wieio= 
wiekowego życia Polski przeszlej, a ulwista 
się kolo Polski nowej. llea, którą żył nasal 
przez dziesięć wieków spożyla, przestaje być 
posiłną, musi wzmocnić się nowym zasilkie u, 

Myślą Boza dla narodu, objauwioną w więłszej 
pełności, w większej jasności, odpowiedhnejszą 
gwaltowaniejszym a wyższy polrzebot Dior 
du. Z tą epoką obwarla się sfera oliar Lrudniej - 
szych więcej wewnętrznych, ale | zarużewi 
schodzi i siła do pelnienia tyeh oliar w jusnos- 
szem widzeniu celu i drogi czlowieka, (Girt- 
pienia narodu w skutek upadku powstania id- 
stopadowego były dopuszczone jedynie dla 
zwrócenia go w tym kierunku, a emigracji 
przezuaczeniem bylo skupić się w duche. * 
rozpatrzyć się w przyszłości którą Bóg otwc=" 
ral przed narodem i postawić krok stanowi & 
na jej drodze : emigracja la, była to część rar. 
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u powolana przez wyroki wyższe aby zasz- 
piła, że tak się wyrażę, przyszłość ua prze- 
šei. 

0 nam wyjaśnia pozniejsze dzieje nasze. 

zystkie odtąd wysilenia, wszystkie powsti- 

musiały skonczyc się jak się skańczyly : 
ste szuemi klęskai, coraz większóm oslabie- 
biun narodu, coraz większym wzrostem poteg 
tprzeciwuych, bo nie braly kierunku jaką 
zakreslal. A kiedy Lo mówię, man do lego 
0,bormowiłem toi niesam wprzódy nin: za- 
te wydarzenia, i nie przestanę powtarzać, 
słwiek glos mój może być slaby, że Wszyst= 
rodki, wysileii, ruchy w slużbie naro- 

»j nie osięgną swego celu, póki nie będą 

ięcone lą faską Bożą która czeka tylko na 

le naszej dobrej woli, aby nas uzbrajala 
uepohonana. 
zakończenie niech mi wolno będzie ode- 
się do was, slarzy Lowarzysze niegdyś na 
walki z wrogiem, a potem aż do dnia dzi- 
ego spólniey medolt tultczej, O was my- 
1 głównie colajue się pamięcią do noty 
dstopidu.0 was głownie myślę, rozważa- 
mula obecność. i unosząc się w przy- 
. smierć przerzedziła nasz zastęp, CZAŃ 
„ego tulania się między obcymi wy trawil 
asze, a mimo to uiezdięle Z nas powola- 
nasze; powinniśmy zostawić następnym 
| Peeniom drogę prawdziwą do Polski., Prze- 
te owaliśmy drogę tułunia się po za ojezyźna, 
*odrujimyż drogo powrotu do ojezyzny. Od 
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ezterdziesiu lat bijemy się po bezdrożach, 
w ślady za obcymi, za polyskiem ich kagan- 
ków; czas wrócić do naszej gwiazdy polskiej, 
pokazać się sobą samymi, wziąść droge prostą 
polską, bo tylko la jedna do Polski prowadzi — 
drogę jaką lud nasz wierzący tezyma — lud, 
rdzeń narodu. Oto już czterdzieści lat doc bodzi 
jak krazemy po pustyni świała, podobni do 
p Żydów wędrujących czterdzieści Tal przez pu- 
szczę do ziemi obiecanej, — Żydzi po ezter- 
dziestu łalach znaleźli wreszcie ojczyznę, a 
my?... mielizbyślny jeszcze przed sobą sic- 
detmdziesiąt lat Babilońskiej niewoli? — od nas 
to zależy. Nie w naszej mocy los przyszłych 
dh — każdemu z nich pójdzie wedh 
tego jak sobie zaslnży : nie w naszej mocy: 
lub owa Polska — będzie ona taką jakimi będ 
Polacy — ale w naszej mocy wskazanie prawe 
dzwego kieranku; na naszóm sumieniu danie 
dobrogo przykł adu, przelanie naszemi czynami 
Żywia lub śmierci w przyszłość narodu. Przej- 
mijmy się się glęhoko tą myślą, że wedlug tc- 
go jak „pojmiemy i pelolmy nasze powułanie, 
spocznie na pamiąlce naszej albo-blogosławień- 
stwo naszych a | A ieli złorzeczc- 
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